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krajach miesięcznie 4 Fr.
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Czas odnowić 
przedpłatę n<l a

który jjflr razy
wychodzi ŚŹMt i  dziennie 

e godz. */t «* rano I o *5 popol.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie:

we Lwowie S  korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji &  kor. € 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 9  kor.).

Przy Dziennika Polskim  prenumerować można
f  B L U S Z C Z  4

najlepsze i.ism„ Hustr. dla Mblet; z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów, 

fcj j SZCZ kosztuje kwartalnie: 
we Lwowie 3  korony 

■a prowincji -X kor. 8 0  hal.

Kołowacizna nad Newą.
Lwów 28 marca.

Ostatnie zygzaki, którymi kroczy decyzja 
naczelnych sfer rządowych w Petersburgu są 
świeżym dowodem tej bezradności, chwiej 
ności i n i e s z c z e r o ś c i  tych sfer, w kwe- 
stji rozpoczęcia dzieła jakichkolwiek reform 
w carstwie. Istna kołowacizna panuje nad 
Newą! Bezradność, chwiejność — te obja­
wy, acz grzeszne i karygodne u lucizi, trzy­
mających w swem ręku ster tak olbrzymiej 
nawy, p r z e d z i u r a w i o n e j  w dodatku 
przez straszne wypadki w ciągu ubiegłych 13 
miesięcy — dałyby się ostatecznie rozmaity­
mi względami bodaj do pewnego stopnia, 
wytłómaczyć, „Ryba cuchnie od głowy" — 
po wis da przysłowie nasze —, a' „głowa" 
tych dygnitarzy, car Mikołaj II jest właśnie 
skończonym typem panującego: bez dźbła 
energji, woli i stanowczości! Nie tn a nato­
miast żadnego zgoła wytłómaczenia dla tej 
n i e s z c z e r o ś c i ,  która cechuje „ałą dotych­
czasową działalność petersburskiego komi­
tetu ministrów, od chwili ukazania się pa 
miętnego manifestu carskiego do senatu... 
Trudno orzec, czy ta nieszczerość, wypływa­
jąca niewątpliwie z b i z a n t y ń s k i e g o  cha­
rakteru i tradycji polityki rosyjskiej od sze­
regu wieków, ożywia w s z y s t k i c h  człon­
ków tego komitetu. Z niektórych bowiem je­
go enunciacyj półurzędowych wnosićby mo­
żna, że c h w i l a m i  jakieś liberainiejsze, 
u c z c i w s z e  prądy przebiegają po tern ciele. 
W ślad za tem zdawałoDy sięj przeto, iż w 
tonie komitetu Są j e d n o s t k i ,  pragnące

Teatr.
(„Ryszard 411* Wiliama Szekspira, wystawiony 

na scenie lwowskiej dnia 25 i 28 b. m )
Napisany przypuszczalnie w r. 1593, wy­

dany zaś razem z później powstałym „Ry­
szardem II" w r. >597, zażywał „Ryszard 111" 
od samego początku największej popularności 
z pośród wspahiałych dramatów królewskich 
Szekspira, czyli t. zw. „Históryj". Piętno po­
pularności zachował on też po dziś dzień, 
tak, iż samo pojawienie się jego na afiszu 
Starczy za wszelką reklamę i budzi zawsze 
wśród publiczności teatralnej pewien dreszczyk 
rozkoszny. W czem tkwi ta siła pociągająca 
„Ryszarda III", siła, której trzy z górą stule­
cia w nicieni osłab’ć nie zdołały, szczegóło­
wo rozstrząsać tutaj nie potrzeba, bo to rze­
czy powszechnie chyba znane. To tylko przy­
pomnieć się godzi, że w litworze tym, po­
chodzącym z pierwszego oKresu twórczości 
Szekspira, genjusz dramatyczny poety po raz 
pierwszy zabłysnął w całej pełni swojej i 
stworzył rzecz na wskroś już własną i samo­
dzielną. Jedynym materjałem, z którego wy­
rzeźbił tę pełną grozy trrgedję, była dla 
Szekspira „Kronika" Hofmshed’a ; ona do­
starczyła mu tematu, poeta zaś opracował go 
zupełnie camcistnie i bez naśladowania kogo­
kolwiek lub czegokolwiek, bo nawet nieza­
przeczony w tym utworze wpływ Martowe’a, 
który w tym czasie właśnie największe swoje 
na scenie angielskiej święcił tryumfy, dotyczy 
jedynie strony literackiej utworu, nie jego 
istoty.

Jako dzieło sztuki, zdumiewa „Ryszard 111" 
ogromem i potęgą tragiczności. Schiller w je­
dnym z listów swoich do Goethego nazwał 
utwór ten „jedną z najwznioślejszych trage- 
dyj świata". Jest też on nią istotnie, ale jest 
równocześnie, jak się wyraził Otto Ludwik, 
^Wcieleniem ducha historji". Rozważmy pod 
tym ostatnim względem, „Ryszard III" jest 
niejako piątym aktem całego cyklu Szekspi­
rowskich dramatów królewskich, szczególnie

ośmiu z nich, mianowicie tych, których

szczerze reform w interesie samej Rosji. 
Chwile takie jednak przemijają zbyt rychło i 
pozostaje po nich silne wrażenie, że jeśli 
one były istotnie owocem zabiegów takich 
jednostek, tc te jednostki niestety są tak nie­
liczne, tek słabe i tatwo ustępujące, że ich 
zabiegi w rezultacie równają się... zeru!

Przykład tego klasyczny nastręcza spra­
wa pewnycn ulg i koncesyj d la  j ę z y k a  
p o l s k i e g o  w s z k o ł a c h  K r ó l e s t w a ,  
która w ostatnich kilku dniach przebyła dwie 
djametralnie sobie sprzeczne fazy. Niemal 
połurzędowa, bo z temi sferami bliskie sto­
sunki utrzymująca gazeta p. Suworyna, Now. 
Wremia, donosi^jednego dnia o naradach i o 
u c h w a l e  komitetu ministrów, która — gdyby 
prawdziwą była mogłaby uważaną być za 
realną zapowiedź „nowej ery" w Królestwie; 
w parę dni zaś putem ukazuje się w urzędo­
wym Dniewniku Warszawskim z u p e ł n e  z a ­
p r z e c z e n i e  owemu doniesieniu wpływo­
wej gazety petersburskiej. Niepodobna chyba 
przypuszczać, aby tak wytrawny, ostrożny i 
szczwai.y oficjosus, jak Suworyn, z p a l c a  
s o b i e  w y s s a ł  wiadomość rzeczoną o ul­
gach, która naturalnie — wychodząc z ta­
kiego zwłaszcza źródła — musiała wzbudzić 
w całem społeczeństwie polskiem olorzymią 
i naturalnie wielce miłą sensację I „Coś" się 
stało przeto bez żadnej wątpliwości w łonie 
komitetu w  tym duchu i w tym kierunku — 
lecz po c h w i 1 o w e m zwycięstwie uczciwej 
myśli i intencji, w lot nastąpiła widocznie 
silna reakcja czarnych duchów Rosji i or.e to 
spowodowały wspomniane dementi urzędowe 
w Warszawie. Że po rozbudzeniu, na jedno 
niestety okamgnienie, nadziei i pragnień w 
piersiach tak strasznie gnębionego przez sy­
stem rusyfikatorski społeczeństwa, rychłe to 
oblanie go zimną woaą, nowe rozczarowanie 
i zawód nowy, spotęgowały gorycz ogólną, 
zniecierpliwienie i gorączkę, to jasne jak 
słońce i zupełnie zrozumiałe 1 Byłożby na­
prawdę chytrym celem tych czarnych duchów 
nad Newą, aby takiem formalnem „igraniem 
z ogniem" doprowadzić naród polski do ja­
kiegoś rozpaczliwego, szalonego wybuchu 
uczuć i żałości? Za małoż tym wrogom wła- 
srtej ojczyzny klęsk i upokorzeń, doznanych 
z ręki Azjatów, za mało jeszcze strasznego 
wrzenia rewolucyjnego w cate;i1 państwie, że 
formalnie usiłują taktem* p r o w o k a c j a m i  
wyprowadzić kPkunasto.ni'jonowy i aród z 
równowagi, że formalnie droczą go 1 z roz­
mysłem skazują na nowe męki Tantala?..

Nie na się zaprzeczyć, że tego rodzaju 
postępowanie sfer naczelnych jest — pomi­
nąwszy wszystko inne — wodą na młyn dwu 
wrogich naszej sprawie narodowej czynników: 
m i ę d z y n a r c  d o we go r a d y  k a l i z mu  spo­
łecznego, plwająccgo szyderczo na narodo­
wość, wiarę, przeszłość i przyszłość narodu, 
a prącego tam masy do rewolucji jedynie w 
czysto p a r t y j n y c h  interesach ogólno-euro­
pejskiego socjalizmu — i tych s z u m o w i n  
c z y n o w n i c z y c h  na ziemiach polskich, 
które od lat 40 z górą rabują, okradają, wy­
zyskują nieszczęsnych braci naszych na naj­
rozmaitsze, wyrafinowane sposoby. W mętnej 
wodzie rozczarowań i goryczy, agitatorzy mię ­

dzynarodówki oczywiście łatwiejszy mają po­
łów dla swych haseł i swej taktyki. Czyro- 
wnictwo zaś muże na tle rozgoryczenia prze­
syłać do Petersburga kłamliwe raporty o „bun­
towniczym" stanie umysłów, może, bodaj na 
jakiś czas jeszcze, zapewnić -sobie bezkarny 
dalszy rabunek, wszechwładne panowanie sa­
mowoli żandarmsko-policyjnej \v Polsce...

Takie są i być muszą następstwa zygza­
ków, którymi kroczy ustawiczni1 decyzja sfer 
rządowych stad Newą. W takich warunkach— 
ostatnie ztmachy dynamitów? w Warszawie 
zyskują gruby podkład psychologiczny...

Przyszłość japońsku-angielska.
Jak zwykle, tak i teraz jest Anglja tertius 

gaudeus i o ile pogrom powagę i znaczenie 
Rosji pogrzebał, o tyle zostało przez to wzmo­
cnione i ustalone * wiatowe stanowisko An- 
glji. Japonja jest obecnie wyłaniającą się nie­
spodzianie z piany mórz potęgą wschodniego 
świata i ta właśnie Japonj? własnowolnie 
skłania się k u  Aaglji. Najwplywowsze pismo 
japońskie Asahi szimbu, twierdzi bez ogródek, 
że jest polityczną koniecznością, nietylko od­
nowienie japońsko-angielskiego aljansu, ale 
też ustalenia go na szerszych podstawach. 
Na tym punkcie, zapatrywania tak narodu ja­
pońskiego, jak angielskiego, są jednakowe.

Times, podnoszą z radością myśl japoń­
skiego organu i sądzą, że Asahi szimbu trafił 
w sedno. Czy obecny gabinet angielski utrzy­
ma się, czy też nie, polityka angielska wobec 
Japonji, zawsze tą samą pozosianie, gdyż 
stała się już oim oolityką narodową. Do tych 
uwag dołączają 'limes dalsze jeszcze, w któ­
rych rozwijają plany angielskiej polityki przy­
szłości.

Alians japońsko-angielski byłby gwaran­
cją pokoju na Dalekim Wschodzie i wogóle 
w całej Azji. „Żadne mocarstwo w świecie 
— piszą Times — żadna kombinacja kilku 
mocarstw, nie odważyłaby się na wyzwanie 
angielskiej floty, panującej na azjatyckich w o­
dach w połączeniu z japońską armją lądową, 
zawsze gotową do współdziałania z nią. Gro­
źby pod adresem Chin, Indyj, Afganistanu, 
Persji, ustałyby raz na zawsze. Polityka „otwar­
tych drzwi" w handiu zostełaDy również 
ugruntowaną. Aljans japońsko'angielski, stwo­
rzony być winien na tych ‘samych podsta­
wach, jak aljans rosyjsko-francuski, z tym 
tylko dodatkiem, że każde mocarstwo, które- 
by się na zasadnicze warunki aljansu godzi­
ło, może doń również przystąpić.

Z za kulis ruskiego radyka­
lizmu.

(,Działalność polity czna M. Pawłyka, w oświe­
tleniu dra Franka).

(II.) Drugi dobrodziej Pawłyka — pisze 
dr. Franko — nietylko, że również narzekał 
na niego, ale nawet z jego powodu pożegnał 
Się ze światem. Było to tak: W jesieni 1893 
roku przyjechał do Galicji przyjaciel Drago- 
nianowa, Mikołaj Kowalewski z Ukrainy, a 
rozpatrzywszy się w  agitacji radykalnej, tek 
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się nią przejął, że obiecał pokryć cały bu­
dżet roczny wydawnictwa radyka'negc Naród. 
Pawłyk obliczył go na dwa czy póltrzecia 
tysiąca rubli; Kowalewski wypłacił, lecz już 
w pierwszym roku przekroczył Pawłyk o 
dwa tysiące i doprowadził do tego, że wy­
dawnictwo straciło prawie cały interes dla 
partji (?) wyczerpało kredyt w Kołomyi i 
przeniosło się w roku 1894 do Lwowa. Ko­
walewski pokiył wprawdzie deficyt, lecz tak 
sobie wziął tę sprawę do serca, że w dwa 
lata później (!<!) zmarł na serce i dr. Franko 
przyczynę jego śmierci przypisuje stanowczo 
Pawłykowi.

Pawłyk twierdzi w swem przemówieniu 
jubileuszowem — pisze dr. Franko — że 
drugą przewodnią gwiazdą jego życia, była 
myśl o równouprawnieniu kobiet; nie wspo­
mina jednak ani słowem, co on właściwie 
w ciągu tych 30 lat zrobił dla tej idei, a tak 
samo przeczy twierdzeniu Pawłyka, jakoby 
on nauczył włościan tej prawdy, do jakiej 
doszedł jako człowiek wykształcony, cnociaż 
przychodziło mu się nieraz szarpać o to, co u 
ludu najdroższego, jego przekonania religijne. 
To nieprawda. Pawłyk wydał dalej tylko jedną 
broszurkę, która dotykała bezpośrednio zaga­
dnień religijnych, p. t. „Nowa wira ludej na 
Ukraini", lecz był to tylko przekład jednego 
rozdziału artykułu Kowalewskiego, drukowa­
nego w rosyjskich „Oteczestwiennych zapys- 
kach“, a Pawłyk napisał tylko przedmowę, 
w której zdaleka dotykał kwestji religijnej. 
Co do prac oryginalnych Pawłyka, to jego 
prawdziwą idee jixe  w ciągu całej jego dzia­
łalności, była nie walka przeciw przekona- 
ńiom religijnym, lecz walka przeciw ducho­
wieństwu ruskiemu, która niemało szkody 
przyniosła partji radykalnej.

Odpiera również dr. Franko zarzut P a­
włyka, jakoby jemu stała się krzywda mate- 
rjalna w towarzystwie naukowem im. Szew­
czenki. Przyjęto go tam w r. 1897, jako bi- 
bljotekarza z płacą miesięczną 15 zł., którą 
stopRiowo podwyższano w przeciągu Siedmiu 
lat aż do 60 zł. miesięcznie, a obecnie, gdy 
zachorował, wydział towarzystwa przyznał 
mu tytułem odprawy dwuletnią płacę w kwo­
cie 3.000 k, lecz Pawłyk jej nie przyjął, do­
magając się stałej emerytury, która nawet u- 
rzędnikum państwowym należy się dopiero 
po 10-letniej i to nienagannej służbie.

Pawłyk jednak nie spełniał swoich fun- 
kcyj należycie. Zaraz w pierwszym roku za­
żądał przydzielenia służącego do ścierania 
prochów, a nawet frotera do podłogi, urzą­
dził w bibljotetc czytelnię dla uczniów gim­
nazjalnych, kompletował bibljotekę powieścia­
mi i książkami lektury popularnej, nie zwra­
cając uwagi na nowe dzieła naukowe, doma­
gał się ciągle podwyższenia płacy, a chociaż 
nieraz chorował, lub przebywał na urlopie, 
pobierał płacę. Po jego odejściu okazał się 
brak około 400 tomów książek, które rozpo- 
życzył, a dużo książek poustawiano mylnie w 
innem miejscu, niż trzeba.

Tyle i tak ciężkich zarzutów robi Pawły­
kowi, jako bibljotekarzowi, jego serdeczny 
przyjaciel, dr. Franko.

Co do naukowego stanowiska Pawłyka

w tow. Szewczenki, to sekcja filozoficzna 
mtenowała go członkiem rzeczywistym, na 
podstawie jego rozprawy o czytelniach i jego 
dzieła o Gowacie. O J tego czasu, prócz 
dwóch tomów prac Dragomanowa, nic wię­
cej nie spłodził, a nadto poważył się publi­
cznie skrytykować pracę przewodniczącego 
tej sekcji prof. Hruszewskiegc: „Istorja Ukra­
iny—Rusy", chociaż dr. Franko twierdzi, że 
„niema na to dowodu", aby on ją w całości 
przeczytał.

Tutaj musimy zaznaczyć, że n> tem de 
właśnie trzeba szukać przyczyny, dla której 
dr. Franko tak nielitościwie obszedł się ze 
swoim,—jak go sam nazywa — długoletnim 
przyjacielem.

Pawłyk r.oważył się kilka razy zaczepić 
powagę dra Franki i Hruszewskiego, którzy 
są nieograniczonymi panami w towarzystwie 
Szewczenki i mają się za nieomylnych. To 
go zgubiło. Jak bezwzględnie umieją oni ni­
szczyć swoich przeciwników, najwymowniej­
szym dowodem zacytowany wyżej artykuł 
dra Franki, zamieszczony w n a u k o w e m  
wydawnictwie Towarzystwa, w którem pod­
niesiono takie zarzuty, jak: żądanie służącego 
do ścierania prochów, frotera itp.

Kończąc swój artykuł, pisze dr. Franko: 
„Jeżeli mój „malunek" wyszedł niepochlebny 
dla jubilata, nie moja w tem wina."

Nie jego wina, to prawda, widocznie mu­
siał, bu tak kazano. Wie coś o tem i p. Pa­
włyk, bo odpowiadając na powyższy artykuł, 
pisze w Dile: Oświadczam publicznie, że 
zwróciłem p. France 100 k., któremi on 
przyczynił się do mego jubileuszowego daru, 
Niech ta suma zwiększy sumę jego honora- 
rjum, jakie otrzyma za paszkwil na mnie — 
tych srebrników, za które sprzedał swego 
długoletniego najbliższego towarzysza i przy­
jaciela i niech mu zaskarbi łaski tych, którzy 
co prawda, sami lubią wygadywać i wypi­
sywać na przeciwników cotylao najgorszego, 
lecz tylko cichaczem i obcemi rękami, a pu­
blicznie starają się postępywać poprawnie, 
aby potem można było umyć ręce od wszy­
stkiego.

Istotnie, nie do pozazdroszczenia dola 
„Naukowego Tow.Jim. Szewczenki", które 
zbyt często ma w Wistnyku nie organ tej 
naszej najwyższej kulturnej instytucji, nie po- 
prostu zlew na pomyje — jedynie z napisem 
dla oka ludzkiego: „literatura i nauka*—zlew, 
z którego wylewa na niemiłych redakcji ludzi, 
nawet członków Towarzystwa, najohydniejsze 
brudy."

A co na to prof. Hruszewsklj? Czy nie 
weźmie tych słów i do siebie?...

Dr. Otton Nordenskjold.
Bawiący obecnie w Berlinie podróżnik 

szwedzki, prof Nordenskjold, przyjmował w 
tych dniach jednego z dziennikarzy niemie­
ckich i opowiadał mu szczegóły swojej wy­
prawy do bieguna Południowego na okręcie 
„Antarctic*.

Dr. Otton Nordenskjold jest siostrzeńcem 
słynnego podróżnika szwedzkiego, zmarłego 
przed dwoma laty, ma lat 35, lecz dokonał

treścią jest upadek rodu Plantagenetów, od 
„RySiarda 11“ więc począwszy, a na „Ryszar­
dzie III" skończywszy. Nemezis dziejowa wła­
da tu niepodzielnie, a ostatnim je; wyrazem 
test krwiożerczy Ryszard III. Stanowi on osta­
tnie ogniwo tego długiego łańcucha *brodni 
i nieprawości, w który rywalizacja Yorków 
i Lancastrów zakuła na dfugie lala naród 
angielski. Po tym straszliwym tyranie, stra­
szniejszy przyjść już nie mógł. W  nim zc- 
środkowało się wszystko to złe, które zaczęło 
się dla Angljl z wybuchem walki o właazę 
i koronę dwóch możnych rodów 'icheckich, 
ale też i na mm zarazera to złe się skończyło.
I tu właśnie Nemezis dziejowa os^gnęła swój 
tryumf ostateczny, bo Ryszard III stał s»ę 
w jej rękach narzędziem pomsty. Krocząc 
wśród stosów trupów, od jednej zbrodni do 
drugiej, zniszczył on wszystkich tych, którzy 
wtrącili Anglję w zamęt straszliwych walk 
domowych, ażeby ostatecznie, po dokonaniu 
krwawego dzieła, zniknąć tekże z powierzchni 
ziemi, ustępując miejsca innym czasom i in­
nym ludziom, którzy mieli zł*- poprzednie 
naprawić i naród tyloma burzami skołatany 
ująć w karby porządku i sookoju we­
wnętrznego.

Postać Ryszarda III stanowi szczyt am- 
bicyj aktorskich, bo też ogromne daje pole 
do popisu. Na scenie lwowskiej grał rolę tę 
przed laty po raz ostatni Ładnowski, w so­
botę ujrzeliśmy w niej p. Ż e l a z o w s k i e g o .  
Nie był to jednak tf-n Ryszard, którego wi­
dzieć pragnęliśmy. Wina w tem w części po 
stronie reżyserii, ktćra przedstawiła natn utwór 
Szekspira w przeróbce wielce niefortunnej, bo 
niepuzwalającej na należyte rozwinięcie gry 
w roli Ryszarda we wszystkich jej momentach, 
ale wina także indywidualności artystycznej 
p. Żelazowskiego, kióry, w rolach nowocze­
snych zawsze wvborny, często wprost zna­
komity, w rolach tragicznych wychodzi bla­
do. Ryszard w interpretacji artysty warsza­
wskiego grzeszył przedewszystkiem brakiem 
spoistości w przeprowadzeniu scenicznem tej 
postaci. Była to mozaika szczegółów i szcze­
gólików, zawsze bardzo interesujących, czę­

sto bardzo dubrych, ale tylko mozaika, nie 
całość jednolita i zharmonizowana. Przytem 
Ryszard p. Żelazowskiego nie miał w sobie 
tej demonicznuści, którą mieć musi bezwa­
runkowo, aby sprawiać efekt zamierzony. 
Było w nim wszystko inne: pewność siebie 
i przytomność umysłu, dowcip, ironja i sar­
kazm, chytrość i lisia podstępność, ale tego 
właśnie, co najważniejsze, nie było. Demoni- 
czność wyrażała się jedynie w masce p. Że­
lazowskiego, ale j tu zgrzeszył artysta prze­
sadą i teatralnością. Bo to nieprawda, że 
Ryszard musi być wstrętnym i odrażającym. 
Był kulawy, trochę garbaty i z uschłą lewą 
ręką, ale twarz miał, jak wynika z najbardziej 
w tej mierze kompetentnych wskazówek an­
gielskich komentatorów scenicznych, delikatną, 
tylko ponurą i matowej prawie bladości. Tak 
go też przedst;: .via Lewińscy na scenie Burgu 
wiedeńskiego, podobno jedtn z najlepszych 
interpretatorów Ryszarda; tak go przedstawiał 
przed laty Dawison, tak go przedstawiają 
także i na scenach angielskich, gdzie — rzecz 
charakterystyczna — rolę Ryszarda grywały 
niejednokrotnie kobiety. Dlaczego tylko na 
scenach potekich robią z Ryszarda jakiegoś 
Hrgo’wskiego Quas.mod3? — nie wiem, 
zwłaszcza, że potworność R) szarda czyni 
jeszcze więcej nieprawdopodobna i tak już 
nieprawdopodobną, choć w pomyśie genjalną 
scenę spotkania Ryszarda z Anną w akcie 
pierwszym.

Inną wadą gry p. Żelazowskiego było 
nienależyte a niezbędne w tej reli rozgatun- 
kowanie dwóch głównych etapów, czy faz 
w rozwoju charakteru Ryszarda, z których 
jedna kończy się, a druga zaczyna z jego 
wstąpieniem na tron. W pierwszej Ryszard 
jest układnym intrygantem, w drugiej srogim 
tyranem; tam pozwala nam tylko przeczuwać 
swój charakte> właściwy, tutaj go przed na­
mi w całej pełni rozwija. Tymczasem p. Że­
lazowski był od początku do końca ten sam, 
s przynajmniej w niczem tej ewolucji w cha­
rakterze Ryszarda nie zaznaczył. Tuk samo 
nie zaznaczył niczem przełomu duchowego, 
jaki się w nim odbywa pod wpływem prze­

kleństwa matki, w chwili spuikama się z nią 
przed wyruszeniem w bój. Moment to bardzo 
ważny, który tłómaczy nam potem tem jaśniej 
walkę Ryszarda z sumieniem w akcie osta­
tnim. P. Żelazowski zupęfnle go w interpre­
tacji swojej pominął i słuchał przekleństwa 
matki z równym spokojem i cynizmem,, jak 
przedtem przekleństw Małgorzaty. Ostatni 
akt, gdy pokazują się Ryszardowi duchy po 
mordowanych przezeń i słowami „Zwątp i 
umrzej!" obezwładniają go, łamiac jego siłę 
duchową i pewność siebie, wypadł zupełnie 
blado, a nawet wprost przeszedł bez wraże­
nia, choć powinien wywoływać grozę tragi­
czną. Także i monologi, tak ważne w roli 
Ryszarda, żadnego nie sprawiały wrażenia, 
głównie dla zbyt cichego i chwilami niewy­
raźnego sposobu ich wygłaszania.

Całość przedstawienia wypadła poprostu 
jaknajgorzej. Z bardzo małymi wyjątkami, 
sztukę przegadano, z tragedji zrobiono lichy 
melodramat, w którym nie brakowało do te­
go także momentów wprost komicznych. Te 
ostatnie zawdzięczaliśmy przedewszystkiem 
statystom. Dość wspomnieć tylko dla przy­
kładu o scenie ofiarowania Ryszardowi ko­
rony przez lorda-majora, aidermanów i lud. 
Otóż cała ta ceremonja odbyła się przy 
udziale coś sześciu, czy siedmiu statystów, 
pozbieranych na prędce z ulicy, którzy, zna­
lazłszy się widocznie po raz pierwszy na 
stenit, po to się chyba zjawili, aby na po­
nury obraz tragedji rzucić parę bodaj promy­
ków humoru i wesołości... Ze statystami na 
punkcie wprawiania publiczności w dobry 
humor, rywalizowali godnie niektórzy panowie 
„artyści", jak np. p. Janusz w roli lorda 
Stanleya, który, mimo siwych włosów, mó- 
v»ił -  o co zresztą mniejsza — ostrym i 
cienkim dyszkancikiem, a do tego nie cho­
dził, ale podskakiwał, wywołując kaźdem 
pojawieniem się na scenie trudny do po­
wstrzymania śmiech. A takich, niczem zgoła 
nieusprawiedliwionych epizodów było pod­
czas przedstawienia sobotniego więcej, a już 
w każdym razie stanowczo za dużo.

Pozatem także i pod wielu innymi wzglę­

dami Dyty braki i niedostatKi w rezyserji tak 
znaczne i rażące, że trudno się było oprzeć 
wrażeniu, iż puszczono „Ryszarda IU’ i a 
scenę b^z najmniejszego przygotowania. Z ca­
łego, a niestety! bardzo długiego szeregu ich 
podnieść trzeba przedewszystkiem brak Ja­
kiejkolwiek pomysłowości z inscenteacji aktu 
ostatniego, która dobraby była może w cza­
sach Szekspira, gdy prosta tabliczka z napi­
sem, zastępowała cały aparat sceniczny, ale 
która dzisiaj, zwłaszcza na scenie miejskiej, 
tak dbaiej w innych wypadkach o tradycje 
meiningeńskie na punkcie wystawy, zadowolić 
już nie może nikogo. Bo doprawdy, dwa 
obozy nieprzyjacielskie, przedstawione zapo- 
mocą dwóch luźnych namiotów i oddzielone 
od siebie przestrzenią conajmniej dziesięciu 
kroków — to przecież śmieszne. Dawniej ra­
dzono sobie w ten sposób, że ustawiano 
obóz Ryszarda na przodzie sceny, obóz Rich- 
monda zaś w samym tyle i na wzgórku, co 
zawsze zmniejszało nieprawdopodobieństwo 
scenerji. Laubt — jaka szkoda, że w bibljo- 
tece teatralnej nie znajdują się dla użytku re­
żyserów tak bogate w świetne informacje 
dzieła jego „Burgtheater", „Stadttneater" i 
„Das Norddeutsche Theater" I — inscenizo­
wał akt ostatni w taki sam sposób, tylko, że 
przedzielał jeszcze scenę muślinową kurtyną. 
A potem, czy nie śmieszne to, gdj Ryszard 
w oła: „Królestwo za konia"! gdy przecież 
widzieliśmy go kroczącego na czele wojska 
per pedes apostolorum. O konia chyba omecież 
nie trudno, choćbj o takiego bodaj, jakiego 
widzieliśmy w „Lilith" i v* którejś z ostatnich 
operetek...

Ogółem, przedstawienie „Ryszarda III" i 
pod względem obsady ról i inscenizacji, wy­
padło wproJi fatalnie. Były, co prawda, wy­
jątki, ale te ogólnego wrażenia zatrzeć nie 
zdołały. A przecież Szekspii zasługiwał na 
większe poszanowanie, choćby tylko posza­
nowanie; o pietyzmie już nawet nie mówię.

H. Cepnik.

Nowości na sezon bieżący.

Wełny Ijostjnmowe i wizytowe, jedwabie, woale, płflna supłowe
polecają

K U S Z C « A K  &  ^ U B I K
Lwów, plac Halicki 1.
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już wielkich wypraw i zdobył sławę. W r. 
1896 i 1897 zeksplorował Patagonię i Ziemię 
Ognistą, w /oku następnym Klondyke, na 
drugim krańcu Ameryki, następnie badał La- 
ponję, wreszcie w październiku 1901 r. wy­
ruszył do s'ref antarktycznych, z zamiarem 
zeksplorowania ziem, odkrytych przez Du- 
mont d’Urville’a w r. 1838 w Ameryce Połudn. 
W  styczniu 1901 r. wyprawa dra Nordens- 
kjOlda, płynąca na okręcie „Antarctic", do­
tarła do lodów południowych i po długich 
wędrówkach i licznych odkryciach, wylądo­
wała na południowem wynrzeżu Ziemi Lu 
dwika Fiłipa. Tu przywódca kazał zbudować 
szałas i osiadł w nim z pięciu towarzyszami, 
z których jeden był porucznikiem okrętowym 
Republiki argentyńskiej. Nordenskjóld zamie­
rzał z tej centralnej stacji odbywać wyprawy 
do ziem okolicznych. Na wyspie Seymour, 
na południo-wschód, złożył żywność „An­
tarctic" popłynął dalej na północ. Kapitan 
okrętu umówił się z Nurdenskjóldein, że w 
początku następnej zirny australnej. tj. w sty­
czniu 1903 r., okręt przypłynie po eksplora­
torów, pozostawionych w szałasie na Ziemi 
Ludwika Filipa.

Na pokładzie „Antarctica" znajdowało 
się pięciu naturalistów, w ciągu lyo2 r. do­
konali ważnych studjów naukowych na wy­
spie Georgjf południowej i Falklandu, nastę­
pnie, d. 15 listopada tegoż roku okręt wrócił 
po dra Nordenskjolda i jego towarzyszów. 
Cała wyprawa powinna już była wrócić na 
początku r. b. Ale upływały tygodnie i mie- 
s'ące, a nie wracała. Urządzono podróż ra­
tunkową w Szwecji, a jednocześnie Francuz 
Charcot postanowił wyruszyć na odsiecz 
Nordenskjóldowi, a na prośby ara Moreno, 
dyrektora muzeum w La Plata, Republika 
Argentyńska wyprawiła zagrożonej misji na 
ratunek kanonierkę „Uruguay". Ta przybyła 
pierwsza i odnalazła podróżników.

Nordenskjóld opowiadał szczegóły o 
wszystkich znanych uczestnikach swej wypra­
wy, o Andersonie, Larsenie i innych. Po 
przybyciu do Berlina, Nordenskjóld miał od­
czyt o swej podróży w sali „Uranii", nieba­
wem wygłosi drugi. Z Berlina udaje się do 
Lipska, a następnie do Wiednia. W końcu 
bieżącego miesiąca powróci do Upsali i od­
da się znowu swoim pracom naukowym, 
oraz obowiązkom profesorskim.

K R O N I K A .

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a ,  29 marca.
P o w s z e c h n e  wy  k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 1 6), o godzinie 71/2 wieczorem, 
prof. uniw. dr. J. Siemiradzki: „Płody kopalne 
ziem polskich* (z obrazami świetlnymi).

Teatr miejski: „Małżeństwo na żart",
operetka. Początek o godzinie 7 wieczorem

W sali ratuszowej: Posiedzenie członków 
wiecu szynkarzy galicyjskich. Początek o godzi­
nie 9 rano.

W „Sokole" (Macierz): Ogólne przedwy­
borcze zgromadzenie członków towarzystwa. 
Początek o godzinie 8 wieczorem.

W sali Instytutu fizycznego (ul. Długosza 
L 8): Zgromadzenie tygodniowe członków To­
warzystwa politechnicznego. Początek o godzi­
nie 7 wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­
bliczności od ..godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu po wystawowym: „Panorama ra­
cławicka". Od goaziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Środa (29): Cyryla dyak.
— Czcimisława. — (16): Sawy na m. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 52, zachód o go­
dzinie 6 minut 18.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: -f-5° R. Pogoda.

Wi e d e ń .  (Tel. w ł). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, środę: w Ga­
licji wschodniej 1 na Bukowinie: Pogoda 
zmienna, pochmurno, łagodnie; w Galicji za­
chodniej: Pogoda zmienna, pochmurno, słabe 
wiatry, następnie wypogodzenie.

Z rady miasta Lwowa. Posiedzenie 
Rady miejskiej, odbędzie się we czwartek, dnia 
30 marca o godzinie 6 wieczorem, w sali ratu­
szowej.

M ianowanie. Rada szkolna krajowa za­
mianowała dra Arona Heilperna, zastępcą nau­
czyciela w gimnazjum w Jaśle.

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa 
przeniosła zastępców nauczycieli w szkołach 
średnich: Stefana Juńskiego ze szkoły realnej 
w Stanisławowie do II szkoły realne] we Lwo­
wie i Mieczysława Daszyńskiego z 11 szKoły 
realnej we Lwowie, do szkoły realnej w Sta­
nisławowie.

Nadanie prezenty. Namiestnictwo zapre­
zentowało ks. Henryka WędziChę, proboszcza 
z Gruszowa, na opróżnione rz. kat. probostwo 
regiae coli w Zabierzowie.

Z kolei państw ow ych. Minister kolei 
zamianował komisarza kolejowego Kornela Ko­
bylańskiego w Wiedniu, zastępcą naczelnika 
oddziału dle spraw osobistych, dobroczynnych 
i zdrowotnych w dyrekcji wiedeńskiej; sekre- 
tarza kolejowego Stanisława Karpińskiego w 
Krakowie, zastępcą naczelnika oddziału pra- 
wtiiczo-administracyjnego dyrekcji Krakowskiej, 
oraz starszego komisarza maszyn Zygmunta 
Raifa w Krakowie, naczelnikiem oddziału tech­
nicznego nadzoru wozów w centralnym urzędzie 
zarządu wozów w Wiedniu.

Dalej przeniósł minister: adjunkta Edwar­
da Kwitnowskiego ze Lwowa do okręgu dyrek­
cji wiedeńskiej, oraz adjunkta Marcelego Mn- 
chnowskiego ze Stanisławowa do okręgu dyrek­
cji lwowskiej; npkoniec zezwolił na zamianę 
miejsc służbowych asystentowi Adamowi Piąt­
kowi z okręgu dvrekcji krakowskiej i adjun- 
ktowi Albertowi Hartingowi z okręgu dyrekcji 
stanisławowskiej.

Prenum erata gazet przez poczty. Dy­
rekcja poczt ogłasza, że urzędy pocztowe już 
wyposażone zostałw w potrzebne przekazy ga­
zetowe i wykazy tych czasopism, na które mogą 
przyjmować prenumeratę. Odtąd mogą abowmci 
składać prenumeratę na te czasop*sma, które 
są wykazane w sp5sie gazet i w każdym urzę­
dzie pocztowym, a za pośrednictwo to należy 
opłacać, oprócz prenumeraty, jeszcze 10 hale­

rzy bez względu na to, ile egzemplarzy jednej 
i tej samej gazety i na jeden i ten sam czaso­
kres się abonuje.

Stowarzyszenie introligatorów, toka­
rzy i szczotkarzy,odbyło wczoraj walne zgro­
madzenie, na którem przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie kasowe, wykazujące 2128 koron 
18 halerzy w obrocie kasowym i udzielono 
wydziałowi absolutorjum. Wniosek wydziału
0 przyłączenie Kasy choiycn towarzyszy do 
projektowanego Związku kas chorych korpora­
cyjnych, uchwalono po dłuższej dyskusji, po- 
czem odbyły się wybory. Przełożonym wybrany 
został ponownie p. Klemens Fedunio, zastępcą 
p. Kazimierz Legieżyński. Wybrano nadto wy­
dział i delegatów.

Nieudała ucieczka więźnia. Odsiadują­
cy karę w zakładzie karnym Chaskiel Buchs- 
baum, umówił się z notowanym złodziejem 
Setzlem Sufriną, który mu miał pomoc przez 
dostarczenie ubrania cywilnego do ucieczki 
z więzienia.

Jako miejsce do ucieczki wybrano gmach 
poczty głównej, gdzie aresżtanri rąbią drzewo. 
Podczas roboty zjawił się w dziedzińcu Sufrina
1 począł dawać znaki Buchsbaumowi; zauważył 
to jeden z więźni i uwiadomił dozorcę, który 
oddał Sufrina w ręce policji. Sufrina wyp;erał 
się zamiaru, przy rewizji jednak znalezio­
no na nim podwójne ubranie. Setzla Sufrina 
oddano wraz z dowodami winy do aresztów 
policyjnych.

Kronika policyjna. Restauratorowi Łnpa- 
cińskiemu w rynku pod 1. 39, skradziono z pi­
wnicy baryłkę miedu, wartości 22 kor. 32 hal.

10 cio letni Mendel Haberkorn, uchwycił 
ze swywji za ogon konia zaprzęgniętego do 
wozu Szymonr Nazajkiewicza, włościanina z 
Czysłyń. Koń wierzgnął i małego swywolnika 
ugodził kopytem w twarz. Uszkodzenia jakkol­
wiek bolesne, nie są niebezpieczne.

Do niewoli pruskiej. Nowej kejorm;e 
donoszą z Górnego Śląska, że ruski ksiądz 
Hanicki, proboszcz z Zimnej Wody-Rudna, od­
grywa tam rolę agenta, zapewnie nie bezintere­
sownego, biura pośrednictwa pracy z Nowego 
Bierunia na Śląsku pruskim i wysyła tam nie- 
tylku ruskich, ale i polskich chłopów. Mają 
w ręku drukowaną po rusku odezwę tego biura, 
z ilustracją, przedstawiającą chłopa ruskiego 
z podniesionym w górę workiem pieniędzy, 
niby to na Śląsku zarobionych. Agitują także 
wśród ludu księża ruscy: Taniaczkiewicz, poseł 
sejmowy, ks. Stefan Makar z Nowego Miasta 
i proboszcz z Młynów. Niektórzy z księży ru­
skich są także agentami przewozowej agencji 
okrętowej Austro-Americana. Agencja w Nowym 
Bieruniu uwzględnia atoli tylko ruskich chło­
pów, pomimo, że proboszcze ruscy wysyłają 
także polskich. W ten sposób lud nasz, oszu­
kany obietnicami, wracać musi z Nowego Bie­
runia do domu piechotą o żebraczym chleoie. 
Nawiasem powiedziawszy, pracodawcy śląscy 
nie są zadowoleni z materjału robotniczego, 
jakiego w postaci chłopów ruskich dostarcza 
im agencja w Nowym Bieruniu.

Samobójstwo. Wystrzałem z pistoletu po­
zbawił się w piątek życia na ulicy, zwanej 
„Lehne" w Czerniowcach, 351etni budnik ko­
lejowy Teodor Iwasiuk, żonaty, ojciec trojga 
dzieci w wieku lat 3 do 7. Niesnaski familijne 
były powodem rozpaczliwego kroku.

Aresztowanie ks. Miłkowskiego. W Biel­
sku, w gub. grodzieńskiej, aresztowano w tych 
dniach ks. Edwarda Miłkowskiego za to, że- 
zeznanie przyjąć się sprzeciwił od świadków 
w sądzie w języku rosyjskim.

Konfiskata. Z Drezna donoszą, iż policja 
tamtejsza skonf:skowała pół miljona biletów 
drezdeńskiej kolei miejskiej, ponieważ na od­
wrotnej stronie biletów znajdował się anons 
pewnego austrjackiego przedsiębiorstwa towa­
rów gumowych, w czem prokuratoria dopatrzyła 
się niemoralności.

Skandal na balu dworskim w Biało- 
grodzie. Białogrodzki dziennik Oposicia, organ 
antispiskowców w armji, donosi o wielkim skan­
dalu, który zdarzył się na ostatnim balu dwor­
skim. Na bal ten zaproszono wszystkich repre­
zentantów obcych mocarstw, akredytowanych 
w Białogrodzie. Przyrzekli oni przybyć na b?l, 
w tern przekonaniu, że nie będzie na r.im nikt 
z naczelników spisku przeciw królowi Aleksan­
drowi i Królowej Dradze. Tymczasem się zawie­
dli. Wprawdzie podczas kolacji nie zetknęli się 
bezpośrednio ze spiskowcami, między którymi 
był także Maszin, alt stało się to nieuniknio- 
nem podczas tańców w sali oalowej i dopro 
wadziło do skandalu. Oto, podczas jednej z fi­
gur kotylionowych, panowie, zebrani po jednej 
stronie sali, mieli podać ręce panom, zebranym 
po drugiej stronie sali. Podczas tego pewien 
reprezentant jednego z mocarstw europejskich 
ujrzał, że musiałby podać rękę spiskowcowi. 
Nie chcąc rego uczynić, dyplomata ów w tej 
chwili opuścił salę balową, a za rim poszli 
wszyscy inni dyplomaci. Powstała bardzo nie­
miła pauzę, a król Piotr, który widział to zaj­
ście, zbladł. Szybko w szeregi tańczących wsko­
czyli młodzi ludzie i zapełnili luki, ale dyploma­
ci nie wrócili już więcej do sali balowej, lecz 
aż do końca zabawy siedzieli w jednym z bo­
cznych pokoi.

Na kcleji syberyjskiej. Od jednego z 
przyjaciół, który w tych dniach przyjechał z 
Irkucka otrzymał NapfzóO ciekawe wiadomości 
C zakłóceniach ruchu na kolei syberyjskiej. 
Około trzech tygodni iemu zakończył się strejk 
maszynistów w iłkuckiem depo kolejowem. 
Podczas tego strejku, który trwał 12 -14 dni, 
na skutek .zamarznięcia" (bo w nich nie pa­
lono) 100 lokomotyw, wychodziło z Irkucka 
dziennie, zamiast normalnych 18, tylko 6 po­
ciągów. Wśród służby depo na całej linii sybe­
ryjskiej panuje straszne niezadowolenie. Podle­
ga ona prawom wojennym, a więc od początku 
zniesiono zupełnie urlopy, zabroniono podawać 
się do dymisji; musi słuchać bez szemrania 
każdego pułkownika lub generała prowadzące­
go pociąg wojskowy. Panuje ogromne przecią­
żenie; nadto władze zalegają w wypłacie do­
datków do pensji za pracę ponad normę i td. 
Zamierzono strejk wszystkich pracowników de­
po na całej linii; ma się on odbywać nie od- 
razu we wszystkich, lecz kolejno ma strejko- 
wać po tygodniu służba depo każdego i. zw. 
„dystryktu". Zakłócenia w ruchu będą iakie 
same, jak przy strejku jednoczesnym, a sam 
strejk będzie dla pracowników mniej uciążliwy 
i będzie mógł trwać dłużej.

Kupiec japoński. Po Warszawie krąży 
list dra Epsteina, jednego z lekarzy, wysłanych 
na daleki Wschód. W liście tym donosi dr. 
Epstein, że w potyczce był przez Japończyków 
wzięty do niewoli. Gdy go sprowadzono do 
głównej kwatery coozowej, podszedł do niego 
oficer japoński, który podając mu rękę, odezwał 
się po rosyjsku:

— Witam pana, panie doktorze.
Dr. Epstein spojrzał na niego zdziwiony; 

wtedy oficer dodał z uśmiechem:
— Czy pan mnie nie poznaje? Przecież 

dwa lata temu leczył mnie pan, gdy przyjecha­
łem do Białegostoku handbwać jedwabiem i... 
zbadać, co mi było potrzeba.

Zaghdkowy fotograf. Mosa, List. donosi
0 następującem wydarzeniu w Moskwie: W d. 
9 bm. policjant Szestakow, stojący na poste­
runku w parku Piotrowskim, zauważył jakie­
goś cudzoziemca, który fotografował miejsco­
wości okoliczne. Zbliżywszy się do fotografa, 
zapytał, czy ma pozwolenie na dokonywanie 
zdjęć. Fotograf odpowiedział łamanym językiem 
rosyjskim, że pozwolenie ma w portmonetce, 
wydobył półimperjała i wciskając go policjanto­
wi w rękę, rzekł, iż to jest pozwolenie. Poli­
cjant nie dal się przekupić i  odprowadził cu­
dzoziemca do cyrkułu, gdzie fotograf okazał się 
poddanym japońskim, Szuzochori.

Syn Tołstoja przeciwnikiem pokoju. 
„Uchowaj nas Boże od zawarcia pokoju ! — 
woła najstarszy syn hr. Lwa Tołstoja w Now. 
Wreirt. — Jeżeli zrobimy to dziś, przygotujemy 
sobie na przyszłość gorsze jeszcze o wiele 
wojny i klęski, a to dlatego, że nie wyzyska­
wszy sił naszych do końca, nie nauczymy się 
iego, czegośmy się nauczyć powinni Jeżeli za­
wrzemy pokój dziś, będzie to szaleństwo z 
punktu widzenia' zarówno wojskowego, jak i 
państwowego. Nie powinniśmy bezwarunkowo 
robić tego, choćby dlatego, że teraz dopiero 
zacząć się może dla nas przełom wojny, teraz 
dopiero nauczyliśmy się czegoś z niej, i acz­
kolwiek liczebnie słabsi, pałamy żądzą odwetu 
za pizelacą krew naszą. Zdaje mi się, że by­
łoby dzis o wiele rozsądniej, nie zwlekając ani 
chwili, przeprowadzić mobilizację powszechną i, 
nie wysyłając wszystkich zmobilizowanych wojsk, 
na wojnę, przygotowywać je w domu. Równo­
cześnie należałoby wysyłać na daleki Wschód 
możliwie jak najwięcej sil, w miarę gromadze­
nia i formowania ich. Pozatem, należałoby ogło­
sić publicznie całemu ludowi rosyjskiemu, że 
pokój dziś jest niemożliwy, że byłby hańbą, że 
nie da się dziś urzeczywistnić; nie na darmo 
bowiem wydaliśmy miljony pieniędzy i stracili 
dziesiątki tysięcy ludzi. Jeżeli zawrzemy pokój, 
utracimy nietylko to wszystko, co już dotąd 
straciliśmy, ale jeszcze o wiele więcej, zarówno 
w teraźniejszości, jak i przyszłości".

W ustach syna autora „Wojny i pokoju" 
wywody te brzmią conajmniej dziwnie.

Popisow i w Rosji. Praw. Wiestnik ogła­
sza sprawozdanie z wyników poboru rekruta w 
Rosji w 1904 r. Ze sprawozdania tego okazuje 
się, że „wszystkie narody Rosji" posiadały 
1,0 4.075 młodych ludzi w wieku popisowym. 
Z tej liczby nie stawiło się na służbę, bez za­
sługujących na uwzględnienie powodów 41,489 
osób, czyli około 4 prc. Żydów w wieku po­
pisowym było w 1904 r. ogółem 57.440, ale z 
tej liczby nie stawiło się 21.164 czyli około 
31 prc.

Eksplozja. Z Tulonu donoszą: W sąsie­
dniej miejscowości Pierrefcu eksplodował one- 
gdaj wieczoiem w jednej z tamtejszych restau- 
racyj przynąd do wytwarzania gazu acetyleno­
wego. Właściciel restauracji i jego żona pod­
nieśli śmierć na miejscu, 10 osób obecnych w 
czasie eksplozji w restauracji odniosło ciężkie 
rany, a cała restauracja uległa zupełnemu zni 
szczenlu.

Usunięcie się ziemi. W Zemuniu skutkiem 
usunięcia się ziemi spowodowaną została kata­
strofa, której ofiarą padły 3 osoby. Przy ulicy 
Pnla, której domy przypierają do wzgórza o 
glinkowatej ziemi, pewna kobieta nazwiskiem 
Zigie, udała się do piwnicy. W rej chwili usu­
nęły się znaczne masy ziemi nad piwnicą i za­
sypały ową kobietę Z leżących naprzeciw ko­
szar honwedów pospieszyły na ratunek dwie 
kompanie i rozpoczęfy pracę ratunkową. Tym­
czasem nastąpiło drugie, jeszcze silniejsze ob­
sunięcie się ziemi. Żołnierze, spostrzegłszy na 
czas toczące się masy gliny, zdołali uciec, ale 
sześciu z nich i szewca wojskowego pokryła 
ziemia. Czterech żołnieży wydobyto ciężko ran­
nych, szewca zaś wprawdzie również wydobyto, 
ale umarłego. Kobieta w piwnicy i dwaj żoł­
nierze znajdowali się do chwili, gdy w Buda­
peszcie otrzymano wiadomość o katastrofie, 
jeszcze pod gruzami i zginęli z pewnością. Prócz 
tego 14 żołnierzy odniosło lekkie rany. Żołnie­
rze pracują nad wydobyciem zwłok.

Polacy w Ameryce. Rok ubiegły zazna­
czył się w życiu Potonji północno-amerykań- 
skiej całym szeregiem zjazdów różnych organi­
zacji polskich. Ogółem odbyło się ośm takich 
zjazdów, a mianowicie: zjazd Unji polskiej w 
Pitsburgu w stanie Pensylwania (3000 człon­
ków), zjazd Związku Polaków w Cleveland w 
stanie Ohio (3000 czł.), zjazd Związku Polek 
w Chicago (3000 czł.), zjazd Zjednoczenia Matki 
Boskiej Częstochowskiej w Chicago (1000 czł.), 
zjazd Stowarzyszenia Polaków w Ameryce w 
Detroit w stanie Michigan (2000 czł.), zjazd 
Związku śpiewaków w Chicago (1000 czł.) i 
wreszcie trzeci kongres polsko katolicki w Pits­
burgu, który starał się o utrwalenie podstaw t. 
zw. Federacji polsko-katolickiej. W roku bieżą­
cym odbędzie się zebran'e główne organizacji 
polsko amerykańskich, a mianowicie Zjednocze­
nia rzymsko-katolickiego (25000 członKÓw).

Śmierć podczas fechtunku. Strasznego 
wypadku widownią była w tych dniach sala 
fechtunKOwa Yvon-Masselin w Paryżu. Przybył 
tam obywatel ziemski 1 burmistrz miasteczka 
Villons les Bulsson, p. Lemarinier, wielki zwo­
lennik sportu fechtunkowego, aby pofechtować 
się ze znajomymi Władając doskonale szpadą, 
pokonał już trzech najlepszych uczniów szkoły, 
gdy niejaki p. Foulc zaproponował mu jeszcze 
kilka złożeń. Lemarinier stanął do apelu, po 
kilku jednak zaledwie złożeniach natarł tak za­
palczywie, że złamał szpadę przeciwnika i na­
tknął się calem ciężarem na ułamek, trzymany 
w ręce przez Foulca. Ostrze przebiło napierśnik
1 ugodziło w serce. Lemarinier padł trupem na 
miejscu. Mimowolny zabójca wziął tak do serca 
śmierć przeciwnika, że pobiegł do garderoby i,

wydobywszy rewolwei z kieszeni ubrania, usiło- | 
wał odebrać sobie życie. Przeszkodzili mu w Hem ! 
znajomi.

Nowa Arabia. Wieść senzacyjną rozniosły 
po świecie pisma niemieckie. W Kairze, głów- 
nem mieście Egiptu, powstał związek poliiyczny, 
mający na celu „odtworzenie państwa arabskie­
go, naturalnie nie tylko w samej Arabji, ale 
także przyłączenie doń posiadłości w Azji 
Mniejszej, które niegdyś należały do sułtanów 
arabskich. Ani związku owego, ani jegc fanta­
stycznej działalności, przynajmniej na razie, na 
serjo brać nie można; nic też dziwnego, że 
wieść nie wywołała poważniejszego wrażenia w 
Stambule, przeciw któremu głównie zwracają 
się piany „młodych arabów" Pomysł jednak 
bardzo nie podoba się Niemcom, którzy widzą 
w nim intrygę angielską, zwróconą przeciw roz­
szerzającemu się coraz bardziej wpływowi nie­
mieckiemu w Azji Mniejszej. Związek „młodo- 
arabski" istnieje pod opieką Anglji. Już to samo 
wystarcza, ażeby wzbudził on r: eufność nie­
miecką.

Z w alk wyborczych. Z epoki ostatnich 
walk wyborczych na Węgrzech opowiada Pester 
Llovd zabawny epizod: Kandydat opozycyjny 
„obraoiał" swój okręg, w każdej wiosce zgro­
madzając tłumy ludności, przeważnie Słowaków, 
wobec których wygłaszał takie przemówienia:

„Gdy złośliwy Tisza rozpędził parlament, 
poszeJłum pewnego dnia do ogrodu królew­
skiego, aby ukoić ból. Usiadłem na złoconej 
ławce i ukryłem twarz w dłoniach. Po chwili 
uczułem jakąś rękę na mojem ramieniu. Pod­
niosłem głowę i ku wielkiemu zdziwieniu ujrza­
łem przed sobą — króla — we własnej osobie.

— Co się smuci kochany Miśka? — za­
pytał. — Zlituj się, powiedz mi.

— Jak nie mam być smutny, panie królu 
— odrzekłem — skoro Izba posłów została 
rozpędzona na cztery wiatry i stawiają mi kontr;) 
kandydata.

Poczc:wy stary król uśmiechnął się i kle­
piąc mie po ramieniu, rzekł:

— Nie bój się drogi synu. Ja eiebie nie 
opuszczę. Powiedz swoim wyborcom, że ja chcę, 
aby wybrali ciebie".

Naiwni Słowacy ogromną większością dali 
głosy na kandydata opozycji — aby przypodo­
bać się — królowi.

Z kraju.
Czortków. (Z  „Sokoła".) „Sokół" tutejszy 

odbył onegdaj doroczne zebranie, na którem 
przedłożono sprawozdanie za rok ubiegły. Spra­
wozdanie nie grzeszy objętością, bo i działal­
ność „Sokoła", jak na miejscowe stosunki, nie 
była rozległą. „Sokół" wysłał jednego delegata 
na zjazd podczas odsłonięcia pomnika Mickie­
wicza we Lwowie, urządził w roku ubiegłym 
przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny, 
na którem odegrano „Warszawiankę" Wyspiań­
skiego i dawano lekcje gimnastyki w 9 godzi­
nach tygodniewo. Zresztą „So ół" pomyślnie 
się rozwija, mimo apaiji niektórych jednostek. 
Wydziałowi udzielono absolutorjum. Oby mo­
żna w zgodzie prowadzić dalsze akcje, jak do­
tychczas, a nie rozdwajać bezpartyjnego to­
warzystwa na partje o różnych pojęciach?

Nownsioło koło Podwołoczysk. (O dom 
Boży). W Nowemsiole koło Podwołoczysk, 
gdzie wszystkie są niemal urzędy powiatowe, 
nie ma dotąd kościoła. Mieszkańcy obrządku 
rzymsko-katolick!ego, tak z samego Nowego- 
sioła jak i ze wsi okolicznych, nie mają tedy 
Domu Bożego, w którym by mogli Boga w oj­
czystej swej mowie chwalić. Co io znaczy, do­
wodzić tego nie potrzebujemy. Zawiązał się więc 
Komitet, który postawił sobie za zadanie wybu­
dować w Nowemsiole kościółek. Mając zaś na 
to dopiero plac bardzo nieznaczne fundusze, 
apelujemy do ofiarności obywatelskiej, prosząc 
gorąco o skromny cnoćby datek, — za co już 
Z góry serdeczne „Bóg zapłać" składamy. Datki 
uprasza się nadsyłać na ręce sędziego powia­
towego Antoniego Starkiewicza w Nowemsiole.

Stanisławów. (Z  „Sokoła".) JaK już do­
niosłem, odbyło się tu doroczne walne zgro­
madzenie „Sokoła". Przedłożono na niem spra­
wozdanie za rok ubiegły, z którego dowiadu­
jemy się, iż w roku zeszłym ćwiczyła w sali 
gimnastycznej młodzież szkoły realnej i szkoły 
wydziałowej w 12 oddziałach. Ogółem ćwiczyło 
510 uczniów. Liczba godzin wynosiła 57 w ty­
godniu. Dalej „Sokół", nie mogąc breć ze 
względów łatwo zrozumiałych udziału w zeszło­
rocznym zlocie „SoKołow" w Poznaniu, urzą­
dził składkę 1 zebrał 119 koron dla Wielkopo­
lan. Wszystkich druhów było 510, gdyż wielu 
wystąpiło głównie z powodu zaległości wkładek. 
W bieżącym roku odbędzie się tu zlot „Soko­
łów", do którego tutejsze towarzystwo poczyni 
odpowiednie przygotowania. W końcu przy za­
żartej walce na słowa, przyczem przewodniczący 
musiał kilką razy wzywać do porządku, cdbył 
się wybór wydziału. Prezesem wybrano pono­
wnie p. Antoniego Barancewicza, zastępcą p. 
Feliksa Blautha. „Sokół" wniósł do magistratu 
prośbę o pozwolenie utworzenia boiska gimna­
stycznego na gruntach naprzeciw nowej gazo­
wni położonych, ale magistrat bez podania 
przyczyn prośbie odmówił.

(2  ruchu artystycznego.) Mieliśmy tu pra­
wdziwą biesiadę duchową, którą dała p. Sie- 
maszkowa. Sala teatru była wypełniona po 
brzegi. Natomiast nie dopisał koncert nadwornej 
śpiewaczki, p. Michalekowe] i nadwornego pia­
nisty, prof. Józefa Sulzera. Wykonanie produkcji, 
było wprawdzie mistrzowskie, ale wszystko trą­
ciło germanizmem. Publiczność nasza powoli 
zarzyna bojkotować niemieckie trupy i bardzo 
dobrze robi. W niedzielę ujrzeliśmy znowu 
„Zbójców" Szyliera, które wystawił amatorski 
teatr Aleksandra hr. Fredry, pod reżyserją b. 
dyrekti ra teatru prowincjonalnego, p. Adama 
Mtillera. Dnia 1 kwietnia odbędzie się na do­
chód kolonji wakacyjnej w Worochcie wielki 
koncert, w którym wezmą udział: śpiewaczka 
operowa Ada Dąbrowską, pianistka Rużena 
Kurtzowa, profesor konserwatorjum lwowskiego, 
Wilhelm Kurtz i wiedeńskie wiolinistki siostry 
Hilda i “Jadwiga Stramengerówny.

(Obłąkana.) W ubiegły poniedziałek prze­
chodnie byli świadkami przykrej nader sceny. 
Oto p. K., żona kupca, który od lat kilku prze­
bywa stale w Monachjurr, dostała napadu szału 
i biegnąc przez ulice, parasolką wj bijała szyby 
i okna wystawowe. W końcu wpadła do cerkwi 
i tu wywołała również ogromną awanturę. Na­

reszcie udało się ją odprowadzić na inspekcję 
policyjną, gdzie jednak zachowywała się tai-:, 
iż musiano jej włożyć kaftan bezpieczeństwa. 
Nocnym pociągiem odwieziono ją do zakładu 
obłąkanych we Lwowie.

(Pożar.) W Klubowcach tut. powiatu, wy­
buchł niedawno w szopie Hrynia Beztiinego 
ogień, który wkrótce objął całe gospodarstwo 
i zniszczył oprócz budynków gospodarskich, 
cały zapas zboża. Ogień miał z zemsty podło­
żyć jakiś żebrak. Szkoda, wynosząca przeszło 
2000 koron, była na 800 koron ubezpieczoną 
w „Dniestrze".

Stary Sambor. (Uznanie dla starosty.) 
Na posiedzeniu pełnej rady powiatowej, dnia 
23 marca rb., uchwalono p. Leor.owi Riccemu, 
tutejszemu staroście, wyrazić uznanie dia jego 
pełnej obywatelskiego poczucia działalności 
około dobra powiatu tutejszego, w szczególno­
ści caś podziękowanie za jego światłe rady, 
udzielane tej reprezentacji powiatowej w wyko­
nywaniu samorządu.

Stryj. (Zderzenie się lokomotyw.) Na 
dworcu w Stryju miało miejsue zderzenie się 
dwóch maszyn, prowadzonych przez maszyni­
stów Terenkoczego i .Mydlaka Ooie lokomo­
tywy są znacznie uszkodzone, maszyniści zaś 
i palacz są lekko ranni. Prokuratorja wdrożyła 
śledztwo w tej sprawie.

(Wybór) uzupełniający na jednego czronka 
z grupy większej posiadłości do rady powia­
towej w Stryju, rozpisało prezydjum namiest­
nictwa.

( Wykłady z warzywnictwa). Staraniem c. k. 
galic. Towarzystwa gospodarskiego, oddziału 
stryjskił go, odbyły się w dniach 13, 14, 15 i 
16 marca wykłady z gałęzi warzywnictwa dla 
ludności miasta Stryja i okoiicy w szkole 4-fcl. 
żeńskiej w Stryju na Łanach. Uczestniczek chę­
tnych, głównie przedmieszczanek stryjskich, i 
z pobliskiej wsi Dobrzany zeorało się KilKadzie- 
siąt. Lekcje miewał przed i popołudniu fachowy 
nauczyciel z Wydziału krajowego p. Witold 
Tracztwski. Interesownym swym wykładem 
zajął on szczególnie obecne słuchaczki, które 
nawet robiły zapiski z odnośnych lekcyj. Na 
popis w dniu ostatnim przybył też p. Julian 
Bi unicki, prezes oddziału gospodarskiego stryj- 
skiego. Egzaminował zgromadzone słuchaczki, 
które swemi trafnemi odpowiedziami dały dowód 
odniesionych korzyści z nauk. Po popisie roz­
dano wszystkim różne nasiona warzyw, zaś 
najpilniejszym dano jako premie niektóre po­
trzebniejsze narzędzia rolnicze. Sprawa iego 
kursu zasługuje ze względu na jej doniosłość 
podniesienia pod względem ekonomicznym na­
szego ludu, na szczególne zaznaczenie i przy­
kład dla innych powiatów.

* Operator dr. Zenon L eń  k o , mieszka 
obecnie przy ul. Bielawskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mikolasza.

* Dlaczego damy nasze lubią BALASSA mleko 
ogórkowe? Ponieważ ono już po 2—3 razovem uży­
ciu nissezy wyrzuty skóry, piegi, plamy wątrobiane, 
zajady 1 czyni płeć biiłą, świeżą, młodzieńczą i de­
likatną. Należy uważać na to, że na każdej fla&zcrc 
jesl uwidoczniona nazwa „Balassa". Flaszka 2 k„ 
do tego prawdziwe angielskie mvdło ogórkowe 1 k., 
puder ogórkowy 1 k. 20 a krem ogórkowy 2 k. Do­
stać można w każdej aptece i droguerji. Skład głó­
wny u Zygmunta Ruckera we Lwowie F. Bre>era 
w Przemyślu na „Bramie* i Reima i Sp. w Kia 
kowie. 122 a

* Z „Sokoła". Nauka jazdy na kole rozpocznie 
się dnia 3 kwietnia b. r. Bliższych infoimacyj udziela 
kance.arja „Sokoła" przy ul. Zimorowicza 1. 8.

* Z Kasyna miejskiego. W sobotę dnia 1 
kwietnia b. r. o godzinie 7, wieczór niespodzianek 
„Prima Aprilis". Bilety do nabycia od wtorku dnia 28 
marca b. r.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

D la  o c i e m n i a ł e g o  s t a r u s z k a  R o ś c i ­
s ł a  w a W o l a ń u L i e g c ,  na rzecz zakupna chu­
steczki pamiątkowej z roku 1847 dla muzeum im. 
Ossolińskich, złożono: Goście cukierni p. Wiioszyń- 
skiego j  kor. 24 hal., kandei korzenny p. Maksymo­
wicza 2 kor., pokój do śniadań p. Baczewskiego 7 kor. 
2b hal.

NOTATKI 
literackie 1 artystyczne.;
Repertoar teatru  miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w ś r o d ę ,  po raz pierwszy (nowość) 
„Małżeńsiwo na żart" („Die Juxheitat"), ope­
retka w 3 aktach Fr. Lehńra (kompozytora ope­
retki „Druciarz"). W przedstawieniu biorą udział 
panie: Kliszewska, Kasprowiczowi, Miłowska, 
Łopatyńska, Brzeska; pp.: Lelcwicz, Czerwiński, 
Kratochwil, Paszkowski, Janicki, Kosiński 
i inni.

Jutro w e c z w a r t e k ,  „Małżeństwo na żart", 
operetka.

W p i ą t e k ,  „Ponad siły", sztuka w 2 
częściach, a 6 odsłonach Bjoernsijerne Bjoem- 
sona.

W s o b o t ę ,  „Małżeństwo na żart", ope­
retka.

W n i e d z i e l ę ,  popołudniu o godzinie 
37s „Druciarz", operetka w 3 aktach Franci­
szka Lehńra. — Wieczorem o godzinie 7 „Ijola", 
dramat w 4 aktach z czasów średniowiecza, 
napisał Jerzy Żuławski.

W p o n i e d z i a ł e k ,  „Małżeństwo na 
żart", operetka.

Rada państwa.
( lelegr. „Dzień. Polsk.*). 

Posiedzenie izby poselskiej.
W ied eA . Przy końcu wczorajszego po­

siedzenia Izby przyszło do kilku gwałtownych 
scen. P. S c h o e n e r e r  w zapytaniu do pre­
zydenta, podniósł, iż od kilku dni toczą się 
konferencje między posłami niemieckimi a 
czeskimi.

Prezydent wezwał p. Schoenerera, aby 
nie odstępował od rzeczy i ograniczył się 
do zapytania do prezydenta. Wezwanie to 
wywołało protesty i okrzyki na ławach 
Wszechniemców.

W końcu p. Schoenerer zakończył prze­
mówienie swe zapytaniem, czy prezydent 
wie co bliższego o tych rokowaniach.

Prezydent odpowiedział, że nic nie wie.
Pp. C h o c i B i a n k i n i  w zapytaniu do 

prezydenta domagali się odpowiedzi nc wnie­
sione interpelacje.
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Prezydent wzywa obu mówców, aby ogra­
niczyli «,ię do zapytania do prezydenta, co 
wywołuje żywe protesty wśród radykałów 
czeskich. Posłów Fressla i Choca wezwał 
prezydent do porządku.

Następnie minister koleji dr. W it te k  
odpowiadał na wniesione interpelacje, a mię­
dzy innemi na interpelację p. B r e i t e r a 
w sprawie wydawania biletów wolnej jazdy 
członkom teatrów wiedeńskich, którzy brali 
udział w koncercie na ceie dobroczynne, na 
rzecz wdów i sierót po kolejarzach. Minister 
oświadczył, iż to jest już dawnym zwyczajem, 
od którego odstąpić nie myśli, aby artystom, 
którzy biorą bezpłatnie udział w koncertach 
na rzecz kolejarzy, oawano karty wolne.

Na tern obrady zakończono. Następnie 
posiedzenie w poniedziałek o godzinie 3 po­
południu.

Deputacje.
W iedeń. (Teł. wł.) Deputacja majstrów 

murarskich, kamieniarskich i ciesielskich ze 
Lwowa i Krakowa, prowadzona przez posła 
dra M a ł a c h o w s k i e g o ,  udała się wczoraj 
po południu do ministra br. Calla. P. Mała­
chowski przedstawił ministrowi żądania de- 
putacji w kierunku zmiany ustawy z r. 1895 
o przemyśle budowlanym w tym duchu, aby 
koncesjonowani majstrowie murarscy byli 
więcej, niż dotąd, uwzględniani i popierani 
przeciw nieukwalifikowanym jednostkom, uzy­
skującym łatwo upoważnienie do budowy, 
szczególniej w mniejszych miastach, na nie­
korzyść majStrów, którzy muszą mieć odpo­
wiednie studja i praktykę.

Mmister Cali przyjął petycję, wręczoną 
mu przez deputację i oświadczył, że po po­
rozumieniu się z interesowar.emi ministerstwa­
mi, rząd zadecyduje, w jakim kierunku i w ja­
ki sposób reforma mogłaby być przeprowa­
dzoną. Minister przyznał, że w ciągu osta­
tnich 13 lat stosunki bardzo się zmieniły i 
przemysł budowlany potrzebuje poparcia.

D e p u t a c j a  t e c h n i k ó w  d e n t y s t y ­
c z n y c h  z całej Austrji była wczoraj na au- 
djencji u ministra spraw wewnętrznych hr. 
Bylandt-Reidta i prosiła go o przyspieszenie 
ustawowego uregulowania stosunków techni­
ków dentystycznych na podstawie wypraco­
wanego już projektu ustawy i o uregulowanie 
przemysłu techniczno-aentystycznego. Deputa­
cja wskazała na smutne położenie techników 
dentystycznych i prosiła, aby przy ustawo- 
wem uregulowaniu przemysłu dentystycznego, 
wprowadzono przepisy przejściowe dla istnie­
jących dziś techników dentystycznych, ponie­
waż pro futuro ustawa wszystko oddaje le­
karzom-dentystom.

Hr. Bylandt-Reidt odpowie j j  'ał, że pro­
jekt ustawy o uregulowaniu stosunków te­
chników dentystycznych jest już wypracowa­
ny i wejdzie w jak najkrótszym czasie do 
parlamentu, po dokonaniu małych w nim po­
prawek.

Następnie udała się deputacja do człon­
ków komisji sanitarnej i otrzymała od nich 
przyizeczenie poparcia ich żądań.

Z klubów parlamentarnych.
W iedeń. (Tel. wł.) Klub młodoczeski 

uchwalił głosować przeciw wnioskowi ode­
słania projektu ustawy o rejonowaniu bura­
ków do komisji, a zresztą pozostawił człon­
kom swobodę głosowania.

Zwołanie sejmu czeskiego.
W iedeń. (Tel. wł.) W sprawie zwoła­

nie sejmu czeskiego donoszą, że stronnictwa 
czeskie są zdania, iż sprawa ta nie może być 
rozstrzygniętą na konferencji poufnej, lecz 
przez posłów wszystkich stronnictw niemie­
ckich w sejmie czeskim, poczem dopiero za­
padnie decyzja, czy Niemcy odstąpią od ob­
strukcji.

Z Koła polskiego.
(Telegr. aDzien. Doisku).

W iedeń. (Teł. wł.). Na wczorajszem 
posiedzeniu Koła, p. D u l ę b a ,  oparty na 
petycji rady powiatowej w Tarnopolu, prosi 
członków komisji kolejowej, aby poparli spra­
wę utworzenia przystanku kolejowego mię­
dzy Barkami wielkimi a Maksymówką.

P. C z a y k o w s k i  prosi o uwolnienie go 
od należenia do komisji socjalno-politycznej. 
Koło na wniosek prezydjum nie przychyla Się 
do tej prośby.

P. W o y t y g a  prosi o zezwolenie wnie­
sienia interpelacji w sprawie uciążliwości, 
wvwołvwanych przez rewersy demolacyjne w 
Krakowie. Zamiast przyrzeczonych ułatwień, 
zaostrzono teraz przepisy o wysławianiu re­
wersów demolacyjnych, nie wolno wznosić 
nawet małych budowM, jak szopy, chlewy i 
ogrodzenia i to na tej przestrzeni rejonu for­
tyfikacyjnego, która ma być wystawioną na 
sprzedaż. Koło zgadza się na wniesienie w tej 
sprawie interpelacji.

P. R o t t e r  wskazuje na niektóre wadli­
wości ustawy o rejonowaniu buraków, a 
szczególniej na §§. 5, 8 i 9. Wnosi, aby wobec 
toczących się pertraktacyi między fabrykan­
tami cukru, a producentami buraków, Koło 
stosownie do wyniku tych rokowań, sprawą 
tą raz jeszcze się zajęło i to przed głosowa­
niem w Izbie. W myśl wniosku p. Rottera 
powzięto uchwałę.

P. ks. P a s t o r  prosi, aby Koło zreasu­
mowało swą uchwałę o  niegłosowaniu za 
§. 14 ustawy o podwodach. Paragraf ten po­
stanawia, że oficer ma dostać podwodę o 
resorach. Minister gotów jest oświadczyć, że 
wybór powozu nie będzie należał do tego, 
który żąda podwody, lecz do gminy.

P. G a r a p i c h  godzi się na reasumeję. 
Głosując za tern, mówca jest przekonany, że 
działa po myśli Sv*ych wyborców i ponownie 
daje dowód, że ziemianie umieją swój interes 
podporządkować pod interes ogołu, mb in­
teres swych młodszych braci.

Mówca w dalszym ciągu swej mowy 
zwraca uwagę członków komisji wojskowej 
na przepisy o strzelaniu ostrymi nabojami.

Po ptzemówieniarh pp. Szeptyckiego, 
Bindera, Sozańskiego, Wodzickiego i i., rea­
sumeję uchwalono i polecono komisji parla­
mentarnej, aby prowadziła dalsze rokowania 
z ministerstwem i następnie powzięła defini­
tywną uchwałę co do głosowania.

Na tem obrady zakończono.

Precz z marzeniami!
Lwów. 29 marca.

Radość wielką, jaką nietylko w Króle­
stwie, ale w calem społeczeństwie polskiem, 
wywołała wiadomość, podana przez Nowoje 
Wremiu, iż komitet ministrów postanowił 
uznać prawa języka polskiego w szkołach w 
Królestwie, osłabił mocno komunikat urzędo­
wy, zamieszczony w Warszawskim DniewniKu, 
a zaznaczający, iż doniesienie Nowego Wre- 
mienia nie było dokładne, gdyż komitet mi­
nistrów wcale nie myślał o zaprowadzeniu 
polskiego języka wykładowego w szKołacn, 
lecz jedynie o dopuszczenie wykładu języka 
polskiego według odpowiednio rozszerzonego 
programu. Rozczarowanie było wielkie, lecz 
zawsze widziano i w tem zaprzeczeniu choć 
cień jakiejś koncesji. Niedługo atoli dano nam 
i tem się cieszyć, bo oto onegdaj do kuratora 
warszawskiego okręgu naukowego Schwarza, 
nadszedł od ministra oświaty generała Gła­
zów? telegram, który rozwiewa doszczętnie 
wszelkie nadzieje, żywione jeszcze przez ugo- 
dowców i niepoprawnych optymistów, a który 
powiada, że w s z k o ł a c h  w K r ó l e s t w i e  
ni  e n  a s t ą p i  ż a d n a ,  c h o ć b y  n a j d r o ­
b n i e j s z a  z m i a n a  na  l e p s z e ,  że żadne 
z tak słusznych żądać naszych nie zostanie 
uwzględnione. Telegram ten brzmi:
3 „Na posiedzeniu kom itetu m inistrów  p o ­
stanow iono jednogłośn ie odrzucić w szyst­
kie „pretensje" (t. j. w kwestji wprowadze­
nia polskiego języka wykładowego Przyp. Red.) 
Co się tyczy wykładu języka polskiego 
w tym że polskim  języku, to, chociaż kwe- 
s tja  ta  nie spo tkała  się z energicznym  
oporem , to jed n ak  postanow iono odłożyć 
decyzję do cz?su obznajom ienia się (!?) 
członków kom itetu z m aterjałenr tej kw e­
stji i niezbędnem i inform acjam i. Uczniów 
VII i VIII klasy, którzy nie stanęli na w e­
zw anie, należy uważać za zwolnionych 
w m y ś l  p o s t a n o w i e ń  s p e c j a l n e j  
Har ady .  Ż y d ó w  i R o s j a n  n a l e ż y  u k a ­
r a ć  o s t o p i e ń  wyże j .  Podpisano: 
Głazów*.

A więc precz z marzeniami 1
Prawie w tej samej chwili, gdy nowy 

generał-gubernator warszawski na przyjęciu 
u siebie mówił, iż w urzędowaniu swem kie­
rować się będzie jedynie sprawiedliwością, 
z Petersburga nadchodzi zaprzeczenie jego 
słów, a w tem zaprzeczeniu Stwierdzenie, iż 
dla Polaków sprawiedliwości niema.

Wiadomość o telegramie Głazowa wy 
wołała w Warszawie i całem Królestwie o- 
groinne przygnębienie. Z trwogą też oczeku­
jemy wiadomości stamtąd^ bo społeczeń­
stwo tamtejsze po chwilowej radości ogar­
nęła rozpacz, która jest bardzo złym dorad­
cą. Tysiące młodzieży, na skutek rozkazu 
ministra, zamknięte ma przed sobą na zawsze 
szkoły, zwichniętą przyszłość.

Lecz Bóg sprawiedliwy. Nie zniszczył 
nas dotychczasowy ucisk, nie zniszczy i dal­
szy. Woła nam carat: precz z marzeniami! 
my mu odpowiadamy: nie zginęła i nie 
zginie!

Z Królestwa.
(Telegram 9Dzkm ika Polskiego*).

Bomby w W arszaw ie.
W arszaw a. (Tel. wł.) Nolken ma się 

nieco lepiej, jakkolwiek cierpi wielkie bole. 
Wczoraj;! popołudniu odwiedził go generał- 
gubernator Maksimowicz.

Jeden z policja., tów rannych podczas wy­
buchu bomby na Pradze, umarł wczoraj.

Niepokoje w Kaliszu.
Kalisz, A r e sz  t o w an  o t u g r o m a­

dę 1 udz i, u zb  ro  jo  ny ch  w s t a r e  k a r a ­
b i n y  k i j e  i noż e .  Grupa robotników prze­
szkadzała innym robotnikom w pracy i p 1 ą- 
d r o w a l a  d o my .

S osn ow ice . W powiecie dąbrowskim i 
w Sosnowcu pracę prawio wszędzie znów roz- 
poczęto-

Z caratu.
(Tel. „Dziennika eolskiego'1).
'N iepokoje n a  Krymie.

Jałta. Przybyło tu wojsko z Symfero­
pola. R o z r u c h y  p r z y b i e r a j ą  c o r a z  
w i ę k s z e  r o z m i a  y, W kilku punktach 
miasta podłożono ogień; tudzież przeszka­
dzano straży pożarnej w akcji ratunkowej. 
Wszystkie strażnice policyjne zdemolowane; 
wszystkich aresztantów uwolniono. Składy 
wódek zdemolowano.

„W zm ocniona ochrona" w Inflantach.
Ryga. (Pet. Ag.). W s k u t e k z a  r z ą ­

d z e n i a  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h  o g ł o s z o n o  od w c z o r a j  w In­
f l a n t a c h  s t a n  w z m o c n i o n e j  o- 
c h r o n y.

Ruch rew olucyjny w śród studentów .
Berlin . (Tel. wł.). Berliner Ztg. donosi 

z Kijowa: Przeszło GOO studentów uniwersy­
tetu i politechniki uchwaliło wystosować o- 
dezwę do studentów rewolucyjnych i we­
zwać ich do utworzenia iegjonu akade- 
mickiego do walki przeciw rządowi.

Wojna Japonji z lćosją.
D orzecze Sungari.

Okolice nad rzeką Sungari i jej dopły­
wami odgrywają obecnie ważną rolę w dzia­
łaniach wojennych na dalekim Wschodzie, 
tamtędy bowiem armja rosyjska cofa się u 
Charbinowi. Dorzecze Sungari jest najgęściej 
zaludnioną częścią Mongolji, posiada bowiem 
około trzy miljony mieszkańców. Centralne 
Riziny nad Liaoho i Sungari mają dla Rosjan 
pierwszorzędne znaczenie, gdyż tylko tam 
wielka ?rmja może się gromadzić i poruszać, 
korzystając z miejscowych środków pomo­
cniczych. Wojskowe znaczenie tei przestrzeń: 
podnoszą wiodące tam środki przewozowe, 
a mianowicie syberyjska i transmandżurska 
kolej, następnie chińska kolej północna, tu­
dzież linjje żeglugi na Amurze i Sungari. Prze­
strzeń ta otoczona jest naokoło szerokim pa­
sem mało uprawnego lub zupełnie pustego 
kraju górzystego, stepem mongolskim i zato­

ką morska Liaotur.g. Posiadanie wspomnia­
nych okolic i środków komunikacyjnych ku 
tyłom rozstrzyga wogóle o możliwości utrzy­
mania wielkiej armji w Mandżurji.

Rzeka Sungari, wypływająca z jeziora 
Keng albo Chenka i uważana przez Chińczy­
ków za rzekę główną, wpada do Amuru, za­
silając potężnemi falami jego wody. W śre­
dnim biegu swoim na północ od Kiryna aż 
do Buduno, na przestrzeni około 300 kilo­
metrów posiada Sungari koryto szerokości 
60 do 70 metrów, a miejscami tylko 30 me­
trów. Występuje często na przestrzeni kilku 
kilometrów z brzegów, dzieląc się na kilka 
ramion, pomiędzy kłóremi znajdują się wy** 
spy. Koło Kiryna łożysko Sungari ma 53 m. 
szerokości, poza Buduno atoli 1V2 kilometra. 
Od Buduno do Charbina szerokość rzeki wy­
nosi miejscami 2 do 3 kilometrów. Sungari 
jest w porze letniej najważniejszą arterją ko­
munikacyjną kraju. Ruch transportowy wzmógł 
się zwłaszcza w r. 1897, gdy w Charbinie 
urządzono port i uczyniono to miasto pun­
ktem wyjścia dla kolei transmandżurskiej.

Drobne wiadomości.
Do Laojanu przywieziono już więcej niż 

tysiąc jeńców rosyjskich z pod Mukdenu, 
którzy następnie będą wysrani do Japonji. 
Jak donosi Zap. Gołos, większość ich, to Po­
lacy, Mongołowie, Burjaci i Kirgizi.

Do Petit Parisien donoszą z Charbina, 
że panuje tam nadzwyczajny brak lekarzy. 
Na 50.000 rannych i 12.000 chorych znaj­
duje się zaledwie 60 lekarzy i 140 felczerów 
wojskowych. Śmiertelność wśród rannych i 
cnorych jest z tego powodu przerażająca. 
W przeciągu 8 dni umarło 8000 żołnierzy. 
Większość pociągów, przybywających z po ­
łudnia, przepełniona jest rannymi i chory­
mi. Pociągi te usuwa się na linje boczne, 
gdzie pacjenci oczekują kolei, w szpitalach 
bowiem i lazaretach brak zupełnie miejsca. 
Całe miasto zapełnia woń rozkładającej się krwi. 
Brak również lekarstw i środków opatrunko­
wych, a zwłaszcza chloroformu i jodoformu. 
Z powodu przepełnienia pociągami linii ko­
lejowej, nie sposób przewozić rannych icho- 
rycn do miast innych.

Nowoje Wremia otrzymało z Charbina 
depeszę donoszącą, że lewe skrzydło armji 
rosyjskiej znajduje się nieopodal Kirynu i że 
dotarcie tej aimji do Kirynu nie przedstawia 
najmniejszych (!) trudności.

Dzienniki londyńskie natomiast donoszą, 
że ruch oskrzydlający armji japońskiej przy­
biera coraz to szersze rozmiary, jest on za­
kreślony na łuk tik  wielki, że generał Lenie- 
wicz nie ma poddostatkiem wojsk, ażeby na­
wet dokładnie skontrolować, jakiemi drogami 
przechodzą oddziały japońskie, które już po­
jawiają Się na froncie armji rosyjskiej, cofa­
jącej się ku Charbinowi. W Charbinie poczy­
niono już wszystkie przygotowania, aby wczas 
można było opuścić to miasto. Wielką tru­
dność sprawia ta okoliczność, że w Charbinie 
jeszcze przed wojną mieszkała liczna kolonja 
osób cywilnych, narodowości rosyjskiej. Pod­
czas wojny ta kolonja znacznie wzrosła, tak, 
że obecnie usunięcie osób cywilnych z Char­
bina wymaga szeregu tygodni, podczas gdy 
równocześnie trzeba usunąć itakie wszystkie 
Szpitale połowę i materjały wojenne nagroma­
dzone w Charbinie.

Generał Leniewicz bawił w ostatnich 
trzech dniach w Charbinie, aby osobiście 
sporządzić plan ewakuacji całej ludności szpi­
tali i wszystkich materjałów wojennych do 
Syberji. Dzienniki londyńskie na podstawie 
depesz, otrzymanych z Tokio twierdzą prze­
cież, że usunięcie wszystkich m ateijałór wo­
jennych i ludności cywilnej z Charbma nie 
nastąpi w porę, gdyż Japończycy posuwają 
się nadzwyczajnie szybko i energicznie za
cofającą się armją rosyjską.

( Telegr. „Dziennika Polskiego*).
Zapowiedź Oyamy.

Londyn. (Teł. wł.) Do Timesa dono­
szą z Petersburga, że marszałek Oyama za­
wiadomił chińskiego gubernatora Kirinu, iż 
J a p o ń c z y c y  w d n i u  10 k w i e t n i a
w k r o c z ą  d o  K i r i n u .

Kapitan hr. Szeptycki.
W iedeń. Jak z urzędowej strony dono­

szą, kapitan sztabu generalnego hr. Szeptycki, 
który był przydzielony do głównej kwatery 
rosyjskiej, dnia 18 marca był zdrów zupełnie 
przy oddziale generała Renenkampfa, z któ­
rym brał udział w walce pod Mukdenem.

Znęcanie się Rosjan nad jeńcami.
Londyn. (Tel. w*.) Dudy Telegraph do­

nosi z Tokio: Po walkach 3 bm. Rosjanie
zabrali znaczną liczbę Japończyków do nie­
woli. Jeńców tych związano i okuto w kajda­
ny i w s t r a s z n y  s p o s ó b  i c h  t o r t u -  
rowano. Kozacy kłuli ich szablami i bili na- 
hajkami. R o s j a n i e  o b l a l i  25 r a n i o ­
n y c h  J a p o ń c z y k ó w  n a f t ą  i s p a l i l i  
i c h. 8 raHnych Japończyków zmarło w oczach 
korespondenta. W i e l u  r a n i o n y m  w y k ł u ­
to o c z y .

Konnica japońska.
P etersb u rg . (Tel. wł.) Telegramy 

prywatne nadesłane do R 0  1 Now- Wremieni 
z Gundulinu, wskazują na operacje Japoń­
czyków na prawem i lewem skrzydle rosyj- 
Skiem. Japończycy posiadają znacznie więcej 
konnicy, niż mieli jej pierwej, ponieważ Chun- 
chuzl i Mongoli przyłączyli się do nich.

Pożyczka japońska.
Londyn. Biuro Reutera donosi, że po­

życzkę japońską subskrybowano w sumie 
przewyższającej znacznie emisyjną. Sam Ham­
burg podpisał półtora miljona funtów sterl.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z krak . Izby handlow ej. 
K raków. (Tel. pryw.). Izba handlowo- 

przemysłowa odbyła wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem wiceprezesa, p. Go e t z a -  
O k o c i m s k i e g o .  Na wniosek p Re s c h a ,  
uchwaliła Izba zwrócić się do rządu zmerno- 
rjałem, przesłanym na ręce posła Rapopoita, 
o jak najszyhsze rozpoczęcie budowy kanału

Dunaj-Odra. Dalej' na wniosek tego Samego 
referenta uchwaliła Izba domagać się utrzy­
mania i nadal dla Krakuwa reeksprdycji zbo­
ża, utraconego z powodu nowej taryfy prze­
ładowania. Dalej oświadczyła się Izba za 
wnioskiem kc misji połączonych sekryj, aby 
wziąć inicjatywę w utworzeniu związku Izb 
handlowych Galicji i bukowiny, celem wy­
pracowania jednolitego memorjału na wyp? 
dek rozdziału celnego Austrji od Węgier. W 
końcu oświadczyła się Izba za utworzeniem 
w pierwszym rzędzie w Krakowie targu przy­
musowego na nierogaciznę.

Sytuacja na W ęgrzech.
B udapeszt. Wczoraj odbył się obiad 

dworski, w którym wzięli udział: ambasador 
austro-węgierski w Berlinie p. Szoegyenyi- 
Marich, Lukacs, hr. Juljusz Andrassy, prezy­
dent Izby poselskiej J u s t h  i posłowie: Falk, 
K o s s u t h ,  Szederkenyi i inni.

B udapeszt. Wczoraj o godz. 10 rano 
był prezydent gabinetu, hr, Tisza, na półgo- 
dzmnem posłuchaniu u cesarza. O godz. V211 
przyjął cesarz ambasadora Szoegyenyi'ego. 
Po audjencji, Szoegyenyi konferował z hr. 
Andrassym.

Jak słychać, p. Szoegyenyj zabawi w Pe­
szcie dłużej, niż początkowo zamierzał. Wczo­
raj konferował on również z kilkoma parla­
mentarzystami opozycyjnymi.

Protest biskupów francuskich.
P aryż Pięciu francuskich kardynałów, 

mianowicie arcybiskupi Paryża, Lyonu, Bordeaux, 
Rheims i biskup Autun wystosowali do prezy­
denta republiki pismo, w którem występują za 
utrzymaniem konkordatu i oświadczają że system, 
system „stowarzyszeń wyznaniowych" przeczy 
istnieniu Kościoła i formalnie równa się próbie 
schizmy. Przedłożenie o rozdziale Kościoła od 
państwa, nie jest wyrazem woli narodu, a przy­
jęcie go musiałoby doprowadzić do piześlado- 
wań religijnych. Gdyby okazała się konieczność 
zmiany konkordatu, to należałoby ją przepro­
wadzić w porozumieniu z Watykanem.

Sprawa Kościoła w parlamencie 
francuskim.

P aryż. Izba deputowanych uchwaliła je­
dnomiesięczne prowizorjum budżetowe, poczem 
toczyły, się dalsze obrady nad ustawą rozdziału 
Kościoła od państwa.

Dep. Clichun sprzeciwił się twierdzeniu, 
jakoby stanowisko Watykanu wywołało rozdział. 
Combes pragnął go i przygotował. Żaden kraj 
nie może istnieć bez moralności, a tem samem 
bez religji.

Dep. Barthou oświadcza, że będzie głoso­
wał za zniesieniem budżetu wyznań, a to z po­
wodu polityki stolicy Apostolskiej. Odrzucenie 
przedłożenia o rozdziale Kościoła od państwa 
byłoby cbecnie klęską do stronnictw republi­
kańskich.

Przesilenie gabinetowe we Włoszech.
Rzym . Agencja Stelarnego donosi, że 

nowe ministerstwo zostało utworzone pod 
przewodnictwem F o r t i s a ,  tego samego, któ­
remu król już raz powierzył misję utworzenia 
gabinetu, ale który skutkiem napotkanych tru­
dności misję tę następnie złożył.

Kronika z ostatniej chwili.
Rozpraw*a przeciw hr. Sternbcrgowi. 

Wi e d e ń .  (Tel. wł.). Wobec wydania hr. Stern- 
berga przez izbę postów, rozprawa przeciw 
niemu o napad w parlamencie na korespon­
denta Narodnich Listów,, p. Peuiżka, odbędzie 
się dnia 11 kwietnia.

Rozruchy robotnicze. M a d r y t .  (Tel.) 
Jak z Andaluzji donoszą, robotnicy po­
zbawieni pracy, przeciągają ulicami miast: Se­
willi i Neres I domagają się chleba i pracy.

Dział ekonomiczny.
i f i e d a ń  28 marca. K ursa gierdy 

w iedeńskiej.
a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z obiig 

p, z r. 1880 3 proc. 307* —, Austr. zakł. kred. z ob, 
p. z f. 1889 3 proc. 308’—, To w żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 280 —, Węg. Banku 
bip. po 100 zł. 4 proc. 279 —, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 108*50; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 24*6o, Zakł. kred. 
dk  h. i p. po 100 z3. 484*—, Clsry 40 zł. i% L, 
160*—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 79*—, Losy 
m. Krakowa 20 z t  85*—, Pożyczka m. Lubiany 
41 t l  66 50, Gfen 49 zł. 170 - ,  Faiffy 40 zł. 
m. k. 175*—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
56 50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 37*25, Losy 
fund. arr. Rudolfa 10 zł. 65*—, Salina 40 zł. m. 
kon. 220*—, Pożyczka saieburska 30 zł. 75* —, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 142 25, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 535*—.

- - l a r l i n  28 marca. Przy zsmitnięciu 
wczoraj*?el giełdy: Krcdjty 213—, Staatsbahny 
141*50, Diskcni Comandit 192 60. Berlińskie 
Towarz. handl, '63 90, Laura 265*75, Bochum 
244*75, Kolej połud. wschodriio-pruska —**-, 
Ruble za gotówkę ^16*—, Kolej warsŁ-wted. 
—*—, Kolej morza Śródziemnego — , Kolej 
Meridionalna — , Losy tureckie 135*—, Ren­
ta włosko — „Harpencr* kopalnie węgla 
208*40, Kolej Marienburg-Mławka Konso­
li Jation —*—, Lombardy 16 90, Kolej Hecry 
116*10, Niemiecki bank narodowy 128*50, Ks- 
nada Profered 149*40, Akcje żeglugi nambur- 
riWej 158*25; Warszaw? krótkie (Kurz w is- 
srhau) —•— Huta „Donneramark* 268*—.

— Bee*Rrn 28 marca Auatrjackte bank­
noty 85*3Q, spirytus —*—.

--- I**  fik  28 marca, 4 procentowa renta 
—*—, mąka 30*40.

—  F r a n k f u r 4 28 marca, AustrjaćkL?
kredyty 213*—, Koiej państw. — — Diskonto 
192*25, Laura —*—.

■ —̂ ^
Przyjechali do Lwowa.

dnia. 28 marca 1905 roku.
HOTEL GEORGEA. Poicoje od 3 kor. Hr. A. 

StarzeAski z Płaza. Hr. K Roztworowski z Hreno- 
rowa. Hr. W. Mołodedd z Monasterzysk. Z. Rylska 
z Krakowa. W. Kie'cz.‘wska z Husiatyna. F. Bocheń­
ski z Mużyłowa,, M. Podlewskl z Czernicy. H. Schulz 
ze Skolego. E. Makomaski z Rosji. A. Goldhammei 
z Sanoka. F. Gniewosz z Jasionowa. Z. Jordan z 
Wojnicza. W. Ponorecki z Królestwa Pol. B. Zaiesk1 
z Podola ros. Z. Wyszpolski z Wołynia.

HOTEL LUROPEjSKL Hr. W. Borkowski z Ka- 
puściniec. Hr. Deia Scala z Bukowiny. H. Śmlało- 
wski ze Stojanic. M. Strzyżewski z Boryczówki. W. 
Morawski ze Stanisławowa. W. Gotfieb z Wygody. 
S Kędzierski z Mereszczowa. Z. Niemcewicz z Kra­
kowa. M Prokopowicz ze Lwowa. Ks. S. Świdecki 
z Dzikowa St. T. Burzyński z Uhrynowa. A. Kora­
lewski z Zalesia. Ks. Pawłowski z Krakowa. K. 
Więckowsai z Radziechowa. T. Kostyszyn z Wiednia

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tek nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

Zakład dentystyczny
Dr. Karola Jakubowskiego

ul. Klementyny Tańskiej 1. 3 I p. (obok hotelu 
George’a) godz. ord. 9 —1 i 3—5 pop.
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Skutek zdumiewający.

p r z e c i w

katarow i
puukaĄOh

We wszystkich aptekach.

Zawiera najlepsze mleko alpejskie.

M aczka  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ DiA DZIECI
dla niemowfąf,rekonwaiesceniów i chorych na żołądek
IllPółdawk’ do celów d o św iad cza ln y ch  a  Kr.
Dla P.T- A kusze-ek zawsze doayspozycyi gratis aawki 
M l  próbne.ludziez broszurki w głównym składzie; M  

F. JBERLYAK ■ WIEDEŃ, l.W eihburggasse 27,

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach

Ludwik Senkowski
urzędnik c. k. kolei państwowych 

usnął w Panu po krótkich i ciężkich cierpieniach, 
dnia 28 marca 1905 i-, opatrzony św. Sakramen­

tami, w 31 roku ż da  
Eksportacja zwłok odbędzie się we środę 

dnia 29 marca o godz. 3 popołudniu z Anato­
mii na główny dworzec c. k. kolei państwowej. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek 
dnia 3C -go marca o godzinie 4 po połodniu 
z dworca c. k. kolei państwowej w Stanisławo­
wie na cmentarz miejscowy. Na te smutne obrzę­
dy zaprasza pozostała żona z matką zmarłego 
i rodziną k.ewnych, kolegów i przyjaciół.

„Concordia*. A. Kurkowski.

Włodzimierz Chałgaslewkz
kontrolor niestałych dochodów miejskich

po długi-h a dężidch cierpieniach, opan-ony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 28-go marca 1905 

w 49 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się czwartek dnia 30 

marca o godzinie 3 popołudniu z rogatki b o ­
reckiej nl cmentarz Łyczakowski, na który w 
smutku pogrążona żona z dziećmi i rodziną 
krewnych przyjaciół i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 28 marca 1905.
„Concordia* A. Kurk wski.

Anna Otejowska
wdowa

po długiej a ciężkiej chorobie, zmarła dnia 
28 marca 1905 roku, zaopatrzona św. Sakra­

mentami, w 66 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 30 

marca b. r. o godzinie 3 po południu z domu 
żałoby przy ulicy Kaspra Boczkowskiego I. 11 
na cmentarz Łyczakowski na który w smutku po­
grążeni synowie i wnuki krewnych, znajomych 
: pizyjaciół zapraszają.

Lwów dnia 28 marca 1905.
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11.

Cyry l Równy
sierżf it korpusu c. k. weteranów wojskowych, 
ozdobiony 2 medalami państw, i 'medalem 25 
jubileuszu istnienia Towarzystwa, emeryt, c. k.

nadzoica więźniów 
urodzony w roku 1835, do długich a ciężkich 
cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł 

dnia 27 marca 1905.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę 

dnia 29-go marca o godzinie 4- tej po południu 
z domu żałoby przy ulicy Murarskiej 1. 1 c 
na cmentarz janowski.

T B

Lwów, dnia 28 marca 1905 r.
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11.

Andrzej Saban
usnął w Panu dnia 27-go marca 1905 r. w 3 

wiośnie życia.
W głębokim smutku pogrążeni rodzice za­

praszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbęozie we 
środę dnia 29 marca b. r. o godzinie 4-tej co 
południu z aomu żałoby przy ulicy Inwalidów 
I. 5, na cmentarz Janowski.

LwOw dnia 29 marca 1905.

„Stella*. K. Słotołowicz, l w ó w , Wałowa 11.
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(158)U l i f i n  IN!
Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Dopiero traf, zbieg okoliczności, nieza­

leżny od jego woli, a także wypadki napozór 
nie mające związku z tą sprawą, na siad go 
naprowadziły.

Obecnie pewny jest, iż może ci oddać 
dziecko, które tak okrutnie z objęć twoich 
wyrwał w następstwie strasznej pomyłki.

Lecz on jest człowiekiem, ma swoje sła­
bości, miłość własną i bez pretensji stawia­
nia warunków, co byłoby niepojętem w jego 
położeniu, prosi jednak przedewszystkiem 
o Szlachetne przebaczenie.

— Tak! — rzekła pani de Presles do­
tknięta, pochylając głowę boleśnie — po­
mimo wszystko, egoizm jego męski istnieje I 
Do tego stopnia, że gdybym nie przebaczyła, 
nie oddałby mi syna, wszak prawda?

— Oh! nie, nie, nie myśl tak siostro —

odpowiedział Doltaire z żywością.—Jeżeli tak 
zrozumiałaś, to zapewne ja niezręcznie się 
wyraziłem, nie umiałem oddać myśli Jakóba.

— Więc powiedz dokładnie.
— Mój Boże, kochana siostro, trudno to 

czasem wytłómaczyć cudze uczucia, jeszcze 
tak delikatnej natury. Jednak sądzę, iż mogę 
zaręczyć, że prawdziwy powód postępowa­
nia twojego męża, jest następujący:

Kocha cię zawsze gorąco, sercem świe- 
żem, nie zużytem latami; zwierzył mi się z 
tern. Pragnieniem jego jest, mieć pewność 
nietylko dobrego przyjęcia i przebaczenia 
z litości, lecz absolutnego przeszłości zapo­
mnienia.

Myśl zajęcia napowrót miejsca obok cie­
bie obojętnej, naprzód go mrozi i przeraża; 
obawia się zastać twoje serce zamkniętem dla 
jego żalu, dla jego czułości.

Słowem, chciałby mieć nadzieję, że bę­
dziesz go jeszcze kochać, chciałby zacząć z 
tobą życie takie, jak było przedtem. Czy teraz 
zrozumiałaś mnie, siostro?

— Tak — rzekła pani de Presles zamy­
ślona.

I przez chwilę, która wydała się wiekiem 
Doltaire’owi, niespokojnemu o szwagra, mil­

czała z głową spuszczuną, ze wzrokiem w 
ziemię utkwionym.

Czy badała swoje serce?
N ie; oddawna znała to swoje serce ko­

chające.
Pomimo wsżystkie urazy, gorycze, cier­

pienia, obraz jedynego człowieka, którego ko­
chała, wyryty był w tern sercu, przez pamięć 
chwil słodkich, nigdy niezapomnianych.

Lecz miłość własna podbudzała ją do 
zapytania siebie, czy odrazu powinna uledz, 
uwierzyć w szczery żal męża ?

Czy powinna bez próby, bez warunków, 
przystać na przebaczenie absolutne? Duma 
mówiła: nie, serce: tak.

Lecz duma jest czasem panią wszech- 
władnę.

I pomimo wewnętrznego pragnienia nie mo­
gła się zdecydować na przyrzeczenie wszy­
stkiego, czego od niej żądano.

— Potrzebuję się zastanowić — rzekła 
głosem zmienionym. — Oh! ale niedługo, 
jutro powiem cl bracie, co postanowiłam.

— Jutro dopiero?
— Tak, powrócę do Roc, zbadam sie­

bie, a po południu przyjadę i powiem, co 
postanowiłam.

— O której godzinie będziesz tu siostro.
— O trzeciej.
— Będę cię oczekiwał — rzekł Doltaire, 

nie nalegając. — Pozwól, że każę cię od­
wieźć do zamku moim powozem.

— Z ochotą.
Doltaire wydał potrzebne rozkazy i w 

kilka minut potem, pani de Presles odpro­
wadzona ceremonjalnie przez szwagra, wsia­
dła do powozu.

Pozostawszy sam, Doltaire nie potrze­
bując długo się namyślać, odgadł bez trudu 
prawdę w usposobieniu hrabiny. Posiadał 
doświadczenie ludzi, którzy dużo w życiu 
widzieli i dużo obserwowali.

Puwiedział sobie, bardzo słusznie zre­
sztą, że kompletnego zwycięstwa nie mogła 
odnieść nawet jego wymowa: daleko pe- 
wniejszem je uczyni obecność męża, a prze­
dewszystkiem widok syna.

Silny tern przekonaniem, zatelegrafował 
zaraz do szwagra, ażeby przyjeżdża* naza­
jutrz wraz Andrzejem.

Następnie, mając pewną nadzieję, że 
wszystko ułoży się ku ogólnemu zadowole­
niu i że u niego będzie jutro święto szczęścia.

wydał rozkazy szczegółowe co do wspania­
łego udekorowania salonu.

Marja musiała od samego rana zrabować 
ogrodników w Chateau-Thierry, płacąc na 
wagę złota wszystkie kwiaty z cieplarni, któ­
rymi salon przystroiła.

Po odebraniu depeszy Doltaire’a, hrabia 
de Presles szybko przygotował się do podróży.

Noc zaś, dla niego tak samo, jak dla An­
drzeja, zawiadomionego naturalnie, była długa 
i bezsenna, denerwująca do najwyższego sto ­
pnia...

Nakoniec, o godzinie dziewiątej, ojciec i 
syn wsiedli na pociąg, a wpół do jedenastej 
przybyli do Chateau-Thierry i udali się pro­
sto do fabryki, drżąc naprzód na myśl tego 
co ich czekało.

Doltaire przyjął ich z widocznem zado­
woleniem ; opowiedział, że położenie jest 
jeszcze poważne i nieokreślone, lecz zaraz 
pocieszył, że połączonemi siłami przekonają 
hrabinę.

{Ciąg dalszy nastąpi).

najlepszej jakości dostarcza wagonami do każdej stacji najtaniej firma

BRACIA MUND, Lwów. 316

■

Maszyny do szycia i haftu
na raty i za gotówkę poleca

W ŁA D Y SŁA W  KUKAWSKI
(przedtem Jan Lauruk) 234

Skład m aszyn do szycia we Lwowie, pasaż Mikolascha
Bezpłatne kursa szycia i haftu. Cenniki na każde żądanie gratis i franco. 

Skład i pracownię nożowniczą prowadzi p. LAURUK Halicka 6.

Nowość! Nowość!

Kawa palona
Kawa palona

z  własnego parowego palenia
cod zien n ie  św ie żo  palona *^3$;

ściśle podług zasad hygieny, 
zapomocą 

g o rą ceg o  pow ietrza  I
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona 1

*/* kilo kawy palonej Melange Nr. I. .  .  zł. —'70
.  ,  ,  § 11. • . . .  —— 90
0  w m m  Ul. • • . ,  1*10
m m n » IV. • . • .  1 '20
„  Melange cesarska ,  V. .  .  ,  1*40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
i lew ii: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, 
i i jększą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 
aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa­
dze I, »/* V, i V. kilo.

Poleca handel herbaty i kawy
E D M U N D A  R I E D L A

w e Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Pierwsze gaik. Towarzystwo akcyjne
dla przemysłu chemicznego

(przedtem Spółka komandytowa Juljana W anga we 
Lwowie, ulica Kościuszki 10, parter)

250 poleca

ftawozy sztuczne
Specjalne naw ozypod KsaS i , a S i Tr"‘

i Drzewa owocowe.

Z E F I R Y
w najmodniejszych wzorach z gwarancją 
za trwałość kolorów w ogromnym wy­

borze od 50 h. do 4 k. za metr.

P ro szę  żąd ać p rób ek !

KtczniHu cbnsteczKi etc.
w wyrobach zwyczajnych, aż do najdelikatniejszych 

gatunków.

Gradle adamaszKowc
i wszelką bieliznę na pościel lnianą i bawełnianą w sze­

rokości 80, 93, 120, 135 cm. 3012

Bielizna s to łow a tub herbaciana
garnitury dla 6 aż do 36 osób. Garnitur kor. 4-30 do 481.

W ypraw y ślubne
i wszelką bieliznę stołową dla restauracyj i dla każdego 

lepszego domu.

Dokładnie informujący polski katalog 
gratis.

Tkacz i właściciel składu 
J E R Z Y  V E D R  AL,  Libsztat (Czechy).

»»OCIĄO
p csę,. j Tiob. 

£t*S)Ch. O guCU
i i 2 S6 i -

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 20-go Jfpca 1904 i oku, — (Cza* śroć.kowo»ei-rcpejski).

> ,‘lY ♦ —

i  - i ii- 
tm-M

Bo t w w i  z :
(na dworzec główny)

Bukireiwtu. K onrtiatyccpo!*),
CMUtytiA, 1(10 do 50j*) ?fow9M*k*7 .
ftnrboi&eŁko, Ciudm*, Saretho, ludom *!:. Doray 
W & ir j i Suv«kwy 

Krakowa, (Berim*. Wrocluwi*. Wwnssawj. Wiednia Karls* 
oidL,, Frug-t/, WiaiiCikz, Orłowa, K S ą e u , J u k ,
Chafeówk? Z*Jr:

TarnocaU, Bcr*k wislfcieb, Grzymałów*
trokow a, (B erlin* , . WariACiry, WiwJiii*.

larisfcsdu, Pragi), Otłowa, Now*fO Sącza. (Mwłęeinia 
Zakopanago p. PrwaiyAl, W ieliczki, Hyuaiacwa, Su 
aoka Chyrowa 

iftSa*, łj8jfrtk> v a , Kałuaza, DeUt.yu* p ito i kołomyj* (od 
I l|<  i-i w aiacliietij i  ®wtęU), ttórózojejo (od 
i ł l  do S0;9 wł.), Brodiny, Putiry. Snctaw y, Doiatr 
Watry (od i|7  da 31 |GJ, Soreto, Berhóm ftbo  

R twy raiktej, Sokal*
(Odaasy i Kijowa), Brodów 

LaetucŁdsgo, (Pfortu), Chyrowa, B or?iłavia , Kalium  
SccL-b .̂en, Chyrowa 
SUaaiaUwaw*. t ,  Potator,

W rsalawts, W am airo , Wiadma. karta 
Prań), prrei kruków, Wi«fcr.s!Su.

S^róiA, Orłowa, Blezt.- Labcrci łP<s**ta)
;a

R z g o w a . łirew ław i*. Łnbaeaowa 
Loiosoyi, /,Yda,*.zf»7¥a, Fotctor, EfttSęraeid

iU łu L a , Chyrowa, Borysławia, Kothawmy 
£j*ki>wa; W s ła w ia ,  Wiednia, Karlsbadu, Prą­

c i). Nawego S ą n a , Jasła, Tar& obnega, Rymanowa, 
Iwonicza, Chyrowa

Iflftsn, Cacrtko-wa, Ksłocza, Zaiowezyk, Kocmazńa, Nowo- 
Btglłfj praw Zr.tckę, W ytnie y, Sarcthu, S aciaw j.

r c M w o tc ^ e t  ftidcw y, Kitowa), Brcdów, G ntytoii-jwi, 
Hi»i.%tyB*f Kopyczj-nioc, Kozo wy  

Toebli (od i5tó  do W |9), Skolego (od 1 j6 do S0{*)» Stry­
ja, D rob ooyna, Borysławia

tłoi?*.*, Sokala. Łuł'a«ov5a , R^wy rnałriaj
. (Od#8*y, Kijowa;, Brodów, Brzymałowa, 

Pfctainr, ^ .H u esy k , Hcsiatyna, Iwania p u«(^ o , Ska- f/, Krpyrryióac
(lieiilna , Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pra 

jp), Cśj?4ę<iBia, iśpchąj, Kocmyrzowa, Wielicaki, Or~ 
Fcma, Mielra tj im D om btei, Sainhora, Chyrowa 

ir ia a . /-d argow a, PoTroaialic^, SoreUwi, Berfao/aalhu, 
Brodiny,

brakowa, (BairiiEa, W roiławia, Wiednia, Kar!?badn, P t\-  
fj), ?>aiiapaa«^o yrw t Kraków (ou de 15|9),
rf*’jreęo S«icxa, Orłowa (od 1|7 do 15j3), JaMa, L»»ba 

S-anoka, Rym anowa, Iw om eta, Chyrom*
Icka?: . (B ok aretta ), Pótutnr. Żydaczowa (od 1{5 do 90j9) 

Caortk.PVT. H naiatyna, K5rd*tneift , Nownsielicy, 
Dora 7 Wutrjr, Sucsawy 

Krakowa, ttiariina. W rocław ia, W iednia, Warszawy), 
P rafi, Karlsbadu, O św ięcim i, Wtaliczki, Lubaczowa. 
TfurKfr^wft. Iwonie**, Bj^mannwa, Sanoka Chyrowa!

Samhont, Chyrowa, banokm, R ysaanow a. Iwoutesa!

P*dweł*«*^»Ł. (Od^aay, Kijowa), Brodów,
fskaiy, łwar.ia puategc, U o .^ a ty u  

i*w r?ctc«tv. jP-twtoi, Chyr owa. K ałusa , Baryaławia. ? >  
rt>iOon»aT?

r>a dworzec ..Podzamcze1'
j ’■ i m , ,  >1,. IterWi w islfc^li.
j łfoev>-:i; Kijowa) Brcdśw
j ^^.w^ę-wiryiJc, ,‘Od'iMY. Brodów, firsynajoira, fłr
j watyTif., if o perzyn ier. C*orlkowa ! r^wfłiocaYYć, Kijow.iV. Kopy czy ai«ef
i l  % i*-'a i* K iim aljsa , HrzĄ/j*

U  tw g w i  b n :
(z dworca głównego)

K/akawa. (W iednia, Wrocławia, Berlina, Wr.rwawy, 
f i ,  Karfabado), Rozwadowa, Jaału, CUuhówzi, Zakc- 
pinego p. Rzeszów, Orłowa, rfowsgi' Sacza 

lekan. (Jas*, B&karesTtn, Consta^cy), KiirCsmetfi (tx! 
IJ5 do S0|3), ^ e b . ruoz., Seretfan, Berhon:eto, Brij- 
d-ny, Suczawy. Dorny ^ a try , Koco3ani»

Krakowa, (W iedma, Wrocławia, Berlina, Pra?!, Kaiiabadia? 
Chyrowa, Fo3ztu, Sambora, Sanoka. Mozfi Laboecr*, 
Rymauuwa, Iwonicza, JaaJa, S trói, Mielca, Oitewfl, 
W iilictld , Oświęeima

Ickan, (Jam; Enkareazta, Botutzan), Żydaezowa, Pototor, 
Ki>r6amezti, C^ortkowa, RoworielieT, Rrodiny, Putny, 
D em a W atry (od 1[7 do S l |8), Suezawy 

Podwołoe^yłk, (Kijowa, Odewy), Brodów, Kopy*rynx*r 
Hiiwatyna, Caortkowa 

fcawcezj-.ago, (PM ita), Drohobycza, Boryaławia 
Jaworowa
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pra(^» Kariata- 

du), Lubaczowa, Sambora, C hynow a, Rozwadowa, 
>ładbrcf!*ia, Zakopanego (y. Kraków od K5J6 do j 

Krajowa, (Wie Inia, w arszaw y, Pręgi, Karlsbad a), ^ancka, j 
Ryinan^wa, Iwonicza, Tarnobrzega, Strót,
Sącra, Orłowa (od 3|7 uc iftjS). Uswięiime, 

f:aaocaEojo, Chyrowa, Borysławia, K ałusa- GŁodyrowa 
Sambora, Chyrowa 
T artcpola, Pointor
Csei zuot^ee, Dcrłatyua, Z*J*3ic iy k , Nowon^lioy 
B*b.ra, SoksJa, Lubaesow*, Rawy r.
Podwoiocsysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopywyoir-*, 

Czortkowa, Bueuatyua, Skały, lw am a pactajo, 
małowa

U  ta o , |B ottnsa«, Jara, Bo i  areszt n), K ałuna, t.ydacr.owa, 
Csortkowa, S ileszciyk ; W ytnicy, Kóróemezó, ło c u ia  
o ia, Dorny Wr.(ry, fłucsawy, Nowoatoliey 

Krakowa, (W ita n a , Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba­
du), Jania, Chabówki, Zakopanego, W ie litłk i, W. Rą­
cza, Lubaczowa, O^więcśma 

*'05 Tuebli (wł iftjś do  SDj9 włącznie), Sknlago (od J.jŚ do 
a łA is d ó ,  Stryja, Chyrowa, Bozyaławi*, Cftio- 

sterowa, Kaina-*
Rzeteowa, Ł p ałisw w i, Chycowi*
Sambora, Cftzyrowa 
Jawtnowa
Kołomyi, Zydacm ^a

Krakowa (W iednia, Wrocławia, W rm aw ?), i*rz-
j r i, Karlsbadu, Chyrowa, Mazi) lj*b or«  (FeetŁa), tt.

Sącza, Orłowa, Oówięcima 
Ławoesnego, (Peosłi:), Chyrowa, Borysławia, Kstam*
Rairy ruskiej, Sokala 
Podwołoczyik, (Kijewa, Odessy), Brodo w 
Przemyśla (od do 90JS włącznie). Chyrowa, W. 7,«j;ł)ra-« 
Ickan, Ciortknwa, Zaleszczyk, D ela ijna, W ytnicy, ftowf1- 

feieitry, Berhozoetbu, Czudina, Seretu, Broó;ny, Z>ur&> 
W atry, Snczawy _

Krakowa, (W iednia, V/rocJawia, W araiawyj Chyrowa, R y­
manowa, Iwonicza, Tarnobrioga, Orłow i,
Chabówki, Zakopanego (od ljfi do V4|5 i ed .'6 |P d-j 
30|4), J u la

Fo4wołP6xyVi, Brodów, K opycrym sł. fwania
to ter, Skały, Huaiatyna, Zaloesazyk, Slrzyauw^wa 

Stryjft .
Rjw t  i . ,  L r^ eaow a (aaidaj medai#U)

-L5BSnKr̂«fti

z dv/orca „Podzamcze0
? — 1 * i (Kijowa, OdattyJ, Brodów.. Jtopyarf-u.i*:,
li ? 3 Hoa-alyna, C io/tko’Ffc
\ | ł*ł‘Ł3ł |  Tarnopola, Poitutor
j k d® I - •  » . (JKjjowa, Odeasy). Brodov. Z\a
f i jl j*aic»yk, huziatynt, Skeiy, iwum* Ui-z;-
3 I I c;ulew** tr ik o w a

— [ 9 ^ 4. 2E (Kiiowa. tideaay), Brodów

P o o l ą ^ j f .

t  Brzuchowe 5-42. 7 30 rano, 11 45 prz-efi per., t-47, 
3*U<. 4-30 i 5-03 po p o łu i 7 54 l fi 12 wieczór {ou 
•S.5 do ll;S  włącznie).

* janowa 8-20 rau:., l 15, 4-45 po połud., 0 25 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15 5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

r„e Szczerca 0-35 wieczór (od 1,6 do JI,9 włączidc 
w niedzielę i święta) 

u Lubienia W. 31 35 wieczór (od 15 5 do 113 włą­
cznie w niedzielę 1 święta)

i do Srzuchowic 5 48 rano, 930 i 10-50 przed pclnd.. 
I 12-32,2 05. 3-35, 505 po połud., 7 25 i R il4 wiewor
i (od8/5doil./9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej nieci/..)
i do łanowa 6 50 rano, 915 przed połud. (od 1/5 do 

'30/9 włącznie) 1‘35 po połud (od 15/5 do 31;3 
w niedzielę i święta), 3-18 po połud. (od 1,5 ńo 

i 30 9 włącznie) i 5 48 po połud.
I do tizczcrca 1 45 po połud. (od 1JS do M/i- włącznie 
! w niedzielę i święta)

do Lubienia W. 2-15 po poluen. (od 15/5 do U/9 
| w niedzielę 1 święta)

C. A.WWW
UWAGA: Pora nocna oznaczoną jeat 

ud czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do 
rozkłady jazdy i. i. pH nabywać usożn* przez 
łiausiraną ł. 9.

Ogromna zniżka cen Gratnopbon̂ w
Najprzyjemniejsza rozrywka w każdym salonie.

Nowe Mazury, Walce, Polki, Kadryle i t. p. nadeszły. 314

Gramofon i Koncertową m em braną od 2 Z z ł.  5 0  ct. [do 1 0 0  z ł.
Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik gratis.

Jeneralny zastępca na Galicję:
Lwów, 

c  M a r ja c k i  8 .Tadeusz Górski, Pla

Antoni Halski
handel żelazny .

Lwów, pi. Marjacki 1. 9 poleca
Nożyce dc gąsienic na 
drążek zł. 1'— . Szczo­
tki stalowe do czy­
szczenia drzew po ct. 
75. Piłki ogrodowe po 
35, 70 i złr. 1 —. No­
życzki ręczne ogro­
dowe od 75 ,ct. do złr. 
2 80. Nożyce do szpa­
lerów złr. 2 50. Noże 
ogrodnicze różne. Hy- 
dronety z wężem 

ogrod. złr. 8-50 i 11'—. Łopaty sta­
lowe. Grabie ogrodowe od 50 ct. 
Dziecinne ogrodowe garnitury opra­
wne silne 3 sztuk złr. 1-20. Drut kol­
czasty, cynkowany, gruby, gęsty 100 

metrów złr. 350. 6

Pierze gęsie!
nowe niedarte: V, szarego 15 ct

m „ V: » białego 30 ,
nowe d arte : V, „ szarego 35 ,

» » ''i-i » białego 50 „
przysyła począwszy od 5 klg. i wyżet 

za pobianiem pocztowem '

J. HALDEK!
w Pradze, ul. Tyńska 17.

n a i u r f l ł l  załatwia za kondyktem 
f l l j y W I j l  i bez kondyktu dla P. T. 
urzędników i oficerów w ogólności 
Reprezentacja „Beamten Vereinu“ we 

Lwowie, ul. Kopernika 7. 339

DAC7ftVfri0 posady samo- 
f  istnego ekono­
ma na większy folwark od 
pierwszego kwietnia lub pó­
źniej, na tantjęmę, ordynarję, 
lub po kawalersku. Posiadam 
szkołę rolniczą, 18-letnią p ra­
ktykę i chlubne świadectwa. 
Zgłoszenia M. S. poste rest. 
Źeiechów wielki. 361

Do sprzedania
zaraz bardzo tanio t

Para koni, faetonik damski, wózeka 
sanki, siodła, szory, derki i furman 

do odstąpienia ma podpułkownik 
Marszałkowicz, ulica 3-go maja 21» 

Jarosław. 364

C o lO ftC tli
subretka. Zespół laksons, n

28» pasażu Hermanów.
Od 16 marca do 31 marca b. m. Codziennie wspa­
niałe przedstawienia światowych sił atrakcyjnych. 
Mile d’Arry Atvile francaise, Barańska, polska 

Zespół Jaksons, nadzwyczajni gimnastycy Mos Ree, amerykańscy 
komicy, oraz pierwszorzędne atrakcje.

*WBgik3SM6i6&iE:

Siatm drnciane,
dów, placów do gry „Lawn Tennis“. 

D ru ty; k o lc z a s te
meble żelazne, materace sprężynowe 

poleca

HENRYK WONSCH, dom agencyjny
Lwów, u lica  Sadowrnicka 7.

Cenniki do dyspozycji. 363

przewodni^ p  Rzymie
artystyczno informacyjny z planem miasta 

opracował E. GRAJNERT Cena 3 korony.
362

M ła d e n  Hsi?gartti ?olsl£l«i w« Iwowie.

W* C07AM WiAC0HMV polecam: KAPELUSZE damskie i dziecinne, 
JVA r l U J l O l i J  BOA gazowe i z piór strusich. Woalki, żaboty,
kapuzy teatrąlne. PARASOLKI, Rękawiczki, Gorsety. KAPELUSZE żatobne 

zawsze w wielkim wyborze

L u d m i ł a  S p o ź a r s k a
we Lwowie, ul. Akademicka 1 2.

Zlecenia z prowincji wykonuje się bezwłocznie. 360

CwowsHic Fd o -p la stiH o d
w Pasażu Hausmana (46 razy pre­

miowane)
od a,/» do ljt do widzenia: 

Bardzo zajmująca podróż na Schaff 
huzę przez Ren koło źródła Ta­

mizy do Zurychu.
Wstęp 20 hal. 358

Ważne dla pań!
Tyiko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod gwarancją w 
szkole kroju Eugenjl WeckerówneJ 
Lwów, ulica Kopernika 1. 8, II. piętro.

G.;obny kurs dla więcej uczenie ró­
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę, sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyj­
muje się do skrojenia całe suknie, a 
na żądanie do sfastrygowania i wy­
próbowania pod gwarancją najściślej­
szej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskute- f  
czraia sio odwrotna poczta. ^ -

D w ie  w a ż n e
ustawy optóciły pras?:

Tom XIII Ustawy i rozporządzenia1 
dotyczące obrotu opodatkowaną 
wódką, cukrem, piwem i olejem 
skalnym między królestwami i kra­
jami reprezentowanymi w Radzie 
państwa a krajami korony węgier­
skiej, względnie Bośnią i Hercego­
winą. (Postępowanie przekazowe 
zestawił i przełożył Dr. Zdzisław 
Staszkiewicz c. k. koncepista w mi­
nisterstwie skarbu. Cena egzemp. 
brosz. 1 k. 50 h., kart. 1 k. 70 h. 

(z przes. o 10 h. więcej.)
Tom XIV Ustawa kongrualna z dnia
19 września 1898 dz. u. P-.Nr. 176 
z wszystkiemi odnoszącemi się do 
niej ustawami i rozporządzeniami, 
oraz ważniejszemi orzeczeniami 
Trybunału Państwa i Trybunału 
administracyjnego. Przełożył i ze­
stawił Dt. Józef Marja Żukowski. 
Cena egz. bro. 1 k. kart. 1 k. 20 h. 

(z przesyłką o 10 h. więcej).
Dalsze tomy w druku.

Na składzie w księgarniach.
Katalogi darmo przesyła na żądanie
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Księgarnia 355 Złoczów.

Zaraz do wynajfcia t
w  gm achu hr. Skarbka

na I. piętrze od frontu:
1 Lokal wspaniały na restaurację,
2 Pomieszkanie z dwoma balko­

nami, z olbrzymim salonem, na­
dające się na biura bankowe itp.

3 Ośm pomieszkań kawalerskich. 
Bliższa wiadomość w kancelarji Ad­
ministracji gmachu n. piętro I. brama.

Zarząd pasieki

Antoniego jjralfcliiege
w Jezierzanach ad Czortków, wysyl 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 
kil. blaszankach, wszystko o płatnie p 
cenie 7 kor. i miody pitne i owocowi 
odszczególnione na kilku wystawać 
w 5 kil. blaszankach w cenie od ko 
6'20 do kor. 6’80. Cenniki na żądani 

bezpłatnie i franco. 12

Lwów, ulica Trzeciego 
ł ł j y T J R J i  Maja 1. 2, poleca tylko 
najlepsze gatunki kawy od kor. 260, 
herbaty od kor. 6'— za kilogram, ka­
kao i koniaki po cenach przystępnych.

KAWA palona l/, klg. koi. 2-—.

Wydxwca i odpowiedzialny za redakcję: Adaun Krajewski, Papier z fabryki czcrlaóskiej. Z drukarni M. SchmStta i Sp. pod zarządem J. O, Piotrowskiego.


